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Miech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W a r u n k i  P ren u m era ty .
w W srszaw‘e z  o d n o szen iem

m iesięcznie  Zł. 4 .—
b e z  od n o szen ia  „  3 5 0
n a  prowincji m iesięczn . 4.—
Z agran ica  *»
Za zm ianę a d re su  50 groszy

orzyjmuje interesantów od  
S i  2 no P°'- Za ZWTot rękopisów 

redakcja nie odpowiada.
.  i<tracia czynna od 9 do 5 bez
E S  »<«*• f 7ynna ° d •1 d° «R a c h u n k i  płatne w środy, 
b l e f  R e d a k c ji 176-70. fldm tn. 120-11
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•> /* * *

C eny o g ło s a e ^ :
JS w tekście (przed kron.) 

nekrologi 
zwyczajne
drobne za ’eden wyraz

25 groszy 
10
15 .
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°  Ceny ogłoszeń  należy rozumieć 
0  za wiersz wysokości 1 milimetra

Dla poszukujących pracy 50% rabatu 
Ogłoszenia w .Ne niedziel, o 25% drożę, 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50% ..
Oc»osze..ia przyjęte po zamknięcie 

Pdmimstracji o 10% drożej
2#' terminowy druk ogłoszeń Admini­

strac ja  nie odpow iada.

R edakcja  i Admin. W arecka 7
Konto czekowe P. K. O. Hr. 175.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S i ę ! B illi!!  W .

Co uchwalono w £ocarno?
P A JCT R E Ń S K I , t r a k t a t y  a r b i t r a ż o w e  i  u m o w y  w s c h o d n i e .

Locarno, 16 października.
Całe Lccarno rozświetliło się wspa- 

jiaia iluminaeją. Ognie sztuczne -buchały 
w niebo przed  gmachem Nuovo Pretoria w 
chwili kiedy IP- Chamberlain prawie ze łza­
mi w oczach wygłaszał przemówienie, za­
m ykają^  obrady. _ Wielki bal odbył się w 
Grand Hotelu. W ystawny bankiet wydala 
d e l e g a c j a  angielska na cześć swego prze­
wodniczącego, który w dniu zawarcia u- 
mów locarneńiskich święcił 63 rocznicę u- 
rodzin. ..Nunc est bibendum" (teraz pij-
myj)  rozległo się po Locarnie.

Dckładny tekst zawartych umów jesz­
cze nie został ogłoszony. Można jednak w 
g ru b s z y c h  zarysach streścić istotę tych u- 
mów.

Przedewszystkiem zawarto tak zwany 
Pakt Reński. Jest to umowa między Niem­
cami, Belgją, Francją, W. Brytanją i W ło­
chami, dająca wspólną i wzajemną tych 
wszystkich Państw  gwarancję granicy mię­
dzy Niemcami a Francją i Belgją, ustalo­
nej w traktacie wersalskim. Na tern oole- 
ga główna wartość Paktu, -stwarzającego 
stan zupełnego bezpieczeństwa nad Re­
nem, na granicy francusko - niemieckiej — 
bezpieczeństwa, za które odpowiedzialne 
są wszystkie pięć Państw. j

Pakt Reński wchodzi w życie dopiero 
z chwilą wstąpienia Niemiec do Ligi Naro­
dów Odpowiedzialność wspólna za pokoj 
nad Renem łączy się z wzięciem na siebie 
przez Niemcy odpowiedzialności za poko, 
powszechny, na którego straży sto. Liga 
Narodów. Niemcy starały sie osłabić mę- 
żar tej wspólnej odpowiedzialności, żąda­
jąc dla siebie specjalnego przywileju w sto­
sowaniu art. 16 Paktu Ligi, przewidujące- , 
go wspólną akcję członków Ligi przeciwko | 
naruszycielowi pokoju. Niemcom Przf 
ważnie szło o to, aby nie były zmuszone do 
żadnej akdji przeciwko Rosji w razie k: -
fliktu tej ostatniej z sąsiadami, oraz: a y  j 
mo^ły wstrzymać akcję innych członko
Ligi, którzy wy-zyskać chcieliby terytorjm^
niemieckie dla niezbędnych sankcji. - * j 
cv wskazywały swoi a słabość zbrojną, 
cjalne warunki, 'W j a k i c h  znajdują się. 
dąc położone pośrodku Europy i t. p< 
tecznie osiągnęły przyrzeczenie, że Wipi a w 
dzie nie może być mowy o żadnej zmianie 
art. 16 L:gi z powodu żaidania Niemiec, ani 
też o stawianiu przez Niemcy żadnego wa­
runku orzy wstąpieniu do Ligi, ale że spe­
cjalna sytuacja Niemiec bed złe brana pod 
uwagę w wypadku stosowania art. 16,

Uzupełnieniem i częścią składową Pak­
tu Reńskiego sa umowy arbitrażowe, za­
warte między Niemcami a Francją i Bel­
gją. Umowy te odidaja do sądu rozjemcze­
go wszystkie ciOory i dą.żą do wyłączenia 
nicżności konfliktów orzewidując akcję 
pojednawczą dla wszelkich nieporozumień.

Pakt Reński jest polityczną deklara- 
c-a w sprawie bezpieczeństwa, traktaty ar* 
Uitrażowe są orzenham i wvkonawicizemi tej 
j ckteracji. stanowiacemi, jakie ma być po- 
stęipowanie -dla un’kania zatargów.

Takie same traktaty  arbitrażowe zawar- 
zostaly również międzv Niemcami a ich 

sadam i wschodnimi, Polską i Czechami. 
T^ a k ta tv  arb trażewe prawie -nie różnią się 

j  zachodnich. Ale mają jedno uzupeł- 
tenie- Czem dla arbitrażowych umów za- 

chodnch jest Pakt Reński, tern dla arbitra- 
^owych traktatów wschodnich jest ich wst~o 
polityczny- stwierdzający, że wszystkie 
^ ' r y  mają być rozstrzygnięte drogą .poko­
jowa, i w ten sposób wyłączające możli­
w o ś ć  wojnv. oraz. że postanowienia arbi- 
, i U w nmzem nie mo'ia zmien’e oostano- 

eń traktatów pokojowych. m  których te 
umowy rozjemcze są oparte. Sprawy tery­

torialne i próby zmian granic za pomocą ar­
bitrażu «są tedy zupełnie wyłączone.

W reszcie jeszscze jeden niezmiernie 
ważny akt, stanowiący część składową ca­
łego kompleksu umów locarneńskich, to 
stwierdzenie przez Francję jej specjalnych 
interesów i zobowiązań wobec jej sojuszni­
ków wschodnich Polski i Czechosłowacji, 
oraz niejako przyjęcie do wiadomości przez 
wszystkie Państwa, biorące udział w  nara­
dzie istnienia sojuszu francusko - polskiego 
i francusko - czeskiego. W  ten sposób zo­
stała wyłączeń a możliwość sparak zerwania 
na podstawie Paktu Reńskiego akcji po­
mocniczej Francji wobec jej sojuszników. 
Sojusz obronny polsko - francuski został 
niejako zlegalizcwany w akcie międzyna­
rodowym.

Oto w kilku słowach zawartość ,,Pro- 
tckulu z Locarno1", który został podpisany 
16 października i który obejmuje wszystkie 
wymienione umowy. Jedynie Protokuł zo­
stał pod,pisany przez (przedstawicieli sie­
dmiu Państw — Bełgji, Francji, Włoch, W'. 
Brytanji, Nienrec, Polski i Czechosłowacji. 
Inne dokumenty zostały jedynie parafowa­
ne, t. zn. podpisane inicjałami i przyjęte do 
zatwierdzenia w całości albo odrzucone 
przez odnośne rządy. Niema wątpliwości, 
że nikt nie odrzuci tych umów, wobec czego 
nastąpi -przed 1-ym grudnia podpisanie ich 
wszystkich w Londynie. Aktem ostatecz­
nym będzie ratyfikacja przez odnośne par- . 
lamenty.

W  taki sposób powstał w  Europie no­
wy system -siedmiu Państw, związanych ze 
sobą mietylko traktatami pokcjcwemi i Pak­
tem Ligi Narodów lecz również specjalny­
mi umov/ami, dążącemi do usunięcia możli* 
wości zbrojnych zatargów.

J .  s.

Plon Locamo.
(PAT). Protokuł końcowy konferencji w 

Locamo ma następujące brzmienie:
Przedstawiciele rządów , niem ieckiego, belgij­

skiego, brytyjskiego, francuskiego, włoskiego, po l­
skiego i czechosłowackiego, zebrani w L ocam o w 
dniach od 5-go do 16-go października 1925 r w ce­
lu wyszukania za w spólną zgodą środków ochro­
nienia każdy swych narodów  od klęski wojny i 
opracow ania sposobów  załatw ienia pokojowego 
sporów  wszelkiego rodzaju, k tó re  ew entualnie mo­
głyby pow stać między niektórem i z nich, udzielili 
swej zgody na pro jek ty  trak ta tó w  i konwencji, -któ­
re  ich dotyczą, opracow anych w ciągu niniejszej 
konferencji, a k tó re  wzajem nie odnoszą się jedne 
do drugich.

T rak ta t m iędzy Niemcami, Belgją, Francją, 
W ielką Bryilanją i W łocham i (Aneks A ).

Konwencja arbitrażow a .między Niemcami a 
Belgją (aneks B). 

j K onwencja arbitrażow a między Niemcami a 
Francją  (aneks C.).

T rak ta t arbitrażow y m iędzy Niemcami a P o l­
ską (aneks D.J.

t r a k ta t  arb itrażow y m iędzy Niemcami a Cze­
chosłowacją (aneks E.J.

A kty te, parafow ane już teraz  „ne varietur", 
będą  nosiły datę dzisiejszą. Przedstaw iciele stron 
zainteresow anych zobowiązują spotkać się w Lon­
dynie 1 grudnia, aby  dokonać na jednem  i tem sa­
mem posiedzeniu form alności podpisania aktów , 
ich dotyczących.

M inister Spraw  Zagranicznych Francji podaje 
do wiadomości, że w w yniku projektów  trak ta tów  
arbitrażow ych wyżej wymienionych, Francja, P o l­
ska i Czechosłowacja ustaliły  rócaież w Locarno 
projekty umów, m ających na celiu zapewnienie so ­
bie wzajemne dobrodziejstw  wspomnianych trak ­
tatów . Te umowy będą złożone w Lidze N arodów 
zgodnie z formalnościami, ale już te raz  pan Briand 
staw ia do dyspozycji państw , reprezentow anych 
na konferencji, kopję tych umów.

Sekretarz  S tanu  dla S praw  Zagranicznych 
W ielkiej B rytanji .proponuje, aby w- odpow iedzi na 
pewne żądania w yjaśnień odnośnie do artykułu  16 
P ak tu  l ig i  Narodów, przedstaw ione przez K ancle­
rza i M inistra Spraw  Zagranicznych Niemiec, w y­
stosować do nich pismo, którego projekt dołącza 
się przy niniejszym (aneks F.) w  tym  samym cza­
sie, kiedy będzie załatw iona form alność składania 
podpisów aktów  wyżej wymienionych.

Przedstaw iciele Rządów, reprezentow anych na 
k o n f e r e n c j i ,  w yrażają swe głębokie przekonanie, 
że wejście w życie tych trak ta tów  i konw encji 
przyczyni się w ogromnym stopniu do sprow adze­
nia odprężenia moralnego między narodam i i że u- 
łafcwi ono w w ysokiej m ierze rozw iązanie -wielu 
problem ów  politycznych i ekonomicznych, zgodnie 
z interesam i i  uczuciami narodów . U trw alając po­
kój i bezpieczeństw o w  Europie, pozyroli ono. p rzy­
śpieszyć w sposób skuteczny rozbrojenie, p rzew i­
dziane w artykule 8-rnym P ak tu  Ligi Narodów.

Zobowiązują się oni udzielić swego szczerego 
poparcia pracom  już rozpoczętym  przez Ligę N aro­
dów, a  odnoszącym się do rozbrojenia i szukać ich 
urzeczyw istnienia w drodze ogólnego porozum ie­
nia.

(PAT.). D okum enty dyplom atyczne, podpisa­
ne, w zględnie parafow ane w Locarno dnia 16 bm„ 
sk ładają  się z następujących aktów :

1) Protokuł końcowy, pod którym  figurują pod­
pisy w następującym  porządku: dr. Luther, S trc- 
sem anti, Ii mi! c V anderwcldo, Arts. Briand, A usten  
C ham berlain, Benito Musoołtni,z,Skrzyński, d r B e­
nesz.

2) Jak o  aneks ipicrwszy do protokołu końco­
wego Pakt Reński, pod którego projektem  figuru­
ją  parafy: L (Luther), S tr. Stresem ann), E. V. (Van- 
derw elde), A. B. (Briand), A. C. (Chamberlain), 
B. M. (Mussolini).

3) A neks Il-gi stanow i projekt Traktatu arbi­
trażowego niemiecko - belgijskiego, identyczny w 
treści z projektam i trak ta tów  arbitrażow ych n ie ­
m iecko - francuskiego, niem iecko - polskiego i nie­
miecko - czeskosłow ackiego, parafow any przez 
Stresem anna i V anderweldego.

4) A neks III-ci jest to  projekt Traktatu arbi­
trażowego niemiecko - francuskiego, parafow any 
przez Stresem anna i Brianda.

5) A neks IV -ty stanow i projekt Traktatu ar­
bitrażowego niemiecko - polskiego parafow any 
przez S tresem anna i Skrzyiiskiego.

6) A neks V -ty stanow i projekt Traktatu arbi­
trażowego niemiecko - czesko-“'owackiego, parafo­
w any przez S tresem anna i Benesza

W śród dokum entów  zredagow anych w Locar­
no figurują dalej:

7) P ro jek t noty kolektywnej, dotyczącej in ter­
p retacji a rt 16-go P ak tu  Ligi Narodów, k tóra  zo­
stałaby  w ystosow ana do rządu niem ieckiego przez 
rządy  Bclgji, Francji, W ielkiej Brytanii, W ioch, 
Polski i Czechosłowacji P ro jek t ten  został parafo­
w any przez V anderw eldego. Brianda, Cham berlai­
na, Mussoliniego, Benesza i Skrzyiiskiego.

8) Projekt Traktatu gwarancyjnego polsko - 
francuskiego, parafow any w L ocam o przez B rian­
da i Skrzyńskiego oraz w zm iankow any w tckścsc 
protokulu  końcow ego konferencji.

9) Projekt Traktatu gwarancyjnego francusko- 
czeskoslowackiego, identycznej treści z poprzed­
nim, -parafowany w tych samych w arunkacn przez 
B rianda i Benesza.

W  myśl postanow ienia zaw artego w P rotokule  
końcowym  tek s ty  wyżej wymienionych dokum en­
tów dyplom atycznych opublikowane zostaną je­
dnocześnie w stolicach państw  zainteresow anych 
wc wtorek dnia 20 października r. b. Zgodnie z 
tem  postanowieniem  pełny i autentyczny tekst 
francuski tych dokumentów podany zostanie do 
w iadomości publicznej w W arszawie we w torek 
rano  w specjalnem w ydaniu „M cssager Polonais".

PROJEKT TRAKTATU GWARANCYJNEGO 
POLSKO - FRANCUSKIEGO.

P rezyd en t R zeczyp osp olitej P o lsk iej i 
P rezyd en t R e p u b lik i Francuskiej:

W  rów nym  stopniu  dbając o  to, aby E uro­
pa un ikała  w ojny, przez szczere  za ch o w y w a ­
n ie zobow iązań , zaciągn iętych  w  dniu d z is ie j­
szym , ce lem  utrzym ania pokoju p o w szech n e­
go.

P ostan ow ili zab ezp ieczyć  sob ie  w zajem ­
n ie  jego dobrodziejstw a za  pom ocą T rak t a tu

W i i m\
LOCARNO.
LIST ŻOŁNIERZA NIEZNANEGO.
WYBORY DO RAD M IE JS K IC H  W PO- 

ZNANSKIEM I NA POMORZU ZAKOŃ­
CZONE. WIELKIE SUKCESY P. P. S.

WYBORY NA ŁOTWIE,
SPRAWA STEIGERA.
KLASOWA SPRAWIEDLIWOŚĆ.
SPRAWA PAŃCZYSZYNA ODŁOŻONA Z 

POWODU NIESTAWIENIA SIĘ ŚWIAD­
KA.

ZNOWU LINDE I JEGO FAMILJANCI!
ODWRÓT P. MIN. SPRAW WOJSK. P. A. 

ZAMOYSKI NIE BĘDZIE W PREZY- 
DJUM KOMITETU.

CURIOSA.
NAUCZYCIELSTWO WOBEC PROJEK­

TÓW SZKOLNYCH STAN. GRABSKIE­
GO.

„PIAST*1 DAJE VOTUM NIEUFNOŚCI P. 
WL. GRABSKIEMU, PONIEWAŻ ...ZE­
PSUŁ SANACJĘ SKARBU... P. WITO­
SA!

Odcinek: K. Irzykowski. „ŚMIESZNI KO­
CHANKOWIE" W TEATRZE MAŁYM.

zawartego w ramach paktu Ligi Narodów' i 
Traktatów istniejących między niemi.

I wyznaczyli w tym celu, jako swych peł­
nomocników, mianowicie: .... którzy, po wy­
mianie srwych pełnomocnictw', uznanych za do­
bre i należyte co do formy, zgodzili się na na­
stępujące postanowienia:

Artykuł 1.
W razie, gdyby Polska lub Francja ucier­

piały przez niewykonanie zobowiązań, zaciąg 
niętych w dniu dzisiejszym między niemi a 
Niemcami, celem utrzymania pokoju po­
wszechnego, Francja i nawzajem Polska, po­
stępując zgodnie z artykułem 16-ym Paktu Li­
gi Narodów', obowiązują się udzielić sobie nie­
zwłocznie pomocy i poparcia, o ile takie nie­
wykonanie zobowiązania nastąpi bez prowoka­
cji przy użyciu siły zbrojnej ‘).

W razie gdyby Rada Ligi Narodów wyro­
kując w sprawie jej przedłożonej stosownie do 
powyższych zobowiązań, nie zdołała przepro­
wadzić przyjęcia swego raportu przez wszyst­
kich swych członków, innych niż przedsta­
wiciele stron będących w' sporze, i gdyby 
Polska lub Francja zostały napadnięte bez za­
czepki ze swej strony, Francja i wzajemnie 
Polska, postępując zgodnie z artykułem 15 u- 
stęp 7 Paktu Ligi Narodów, udzieli jej nie­
zwłocznie pomocy i poparcia.

Artykuł 2.
Nic w traktacie niniejszym nie uchybia 

prawom i zobowiązaniom Wysokich Stron u- 
kładających się, jako członków Ligi Narodów, 
i nic będzie interpretowane jako zwężające 
z.akres misji Ligi, mającej na celu przedsiębra­
nie środków właściwych dla skutecznego za­
bezpieczenia pokoju świata.

Artykuł 3.
Traktat niniejszy będzie zarejestrowany 

w Lidze Narodów zgodnie z paktem.
Artykuł 4.

Traktat niniejszy będzie ratyfikowany 
Ratyfikacje będą złożone w Genewie w Lidze 
Narodów, jednocześnie z ratyfikacją traktatu, 
zawartego -w dniu dzisiejszym między Niemca­
mi. Belgją, Francją, Wielką Brytanją i Wło­
chami oraz traktatu, zawartego pod tą samą 
datą między Niemcami a Polską.

Wejdzie on w życie i pozostanie w mocy 
na tych samych warunkach, jak powyższe 
traktaty.

*) P. 3 Umowy F rancusko - Polskiej z dnia 19 
lutego 1921 t .:  „G dyby jednak  w brew  przew idy- 
waniotn i szczerym zamiarom pokojowym obu u* 
m awiających się Państw , oba lub jedno z nich zo­
stało zaatakow ane bez w yzw ania ze swej strony, 
oba Rządy porozum ieją się celem obrspiy ich te ry ­
toriów  i ochrony swych słusznych interesów , w 
ram ach zakreślonych na w stępie".

i



Traktat niniejszy, sporządzany w jednym 
egzemplarzu, będzie złożony w archiwach Li­
gi Narodów, której Sekretarz Generalny bę­
dzie proszony o wręczenie każdej z Wysokich 
Stron Układających się uwierzytelnionych je­
go odpisów.

Sporządzono w Locarno dnia 16 października 
1925 r.

FORMUŁA WSTĘPNA TRAKTATU ARBI­
TRAŻOWEGO POLSKO - NIEMIECKIEGO, 
PARAFOWANEGO W LOCARNO DNIA 16 

PAŹDZIERNIKA 1925 R.
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej i Pre­

zydent Rzeszy Niemieckiej.
Jednakowo zdecydowani do utrzymania 

pokoju między Polską a Niemcami, przez za­
pewnienie pokojowego załatwiania sporów, 
które mogłyby wynikać pomiędzy obu kraja­
mi.

Stwierdzając, żą poszanowanie praw, u- 
stalonych przez traktaty, lub wynikających z

prawa narodów, jest obowiązujące dla trybu­
nałów międzynarodowych.

I zważywszy, żc szczere stosowanie się 
do sposobów międzynarodowych pozwala roz- 
strzygać, bez uciekania się do siły, sprawy, 
któi*eby mogły dzielić Państwa.

Postanowili urzeczywistnić w Traktacie 
swe zobopólne zamiary w tym względzie i 
mianowali swymi pełnomocnikami, mianowi-

Dlaczego Pat poda! tylko kilka wyjątków 
7. paktów iceameóskich — jest to „tajemnicą14 
znakomitej sprawności naszego Min. Spraw 
Zagr.

Cała prasa na świecie ma już tekst pro­
jektów Iccameńskich w  swoim języku ojczy­
stym.

Natomiast u nas pełny tekst ogłasza się 
w jęz. francuskim. Tekstu tego redakcjom 
wczoraj nie dostarczono.

Nawet na to  „nie było czasu11!

List Żołnierza Nieznanego.
Jeden  z  robotników, za jętych  p rzy  bu­

dowie mauzoleum „Żołnierza N ieznanego", 
przyniósł nam do redakcji list, znaleziony  
na terenie prac. W  jaki sposób list ten się 
lam  znalazł, nie w iem y, podajem y go w  ca­
łości poniżej.

„Kochany „Robotniku"! Proszę o o- 
głoszenie tych paru słów , które chciałbym, 
by doszły , gdzie należy. Jakko lw iek  od lat 
szeregu leżę w  żó łtym  piasku cm entarnym , 
a kości m oje dawno ju ż  spróchniały, czuję  
w szystko  mocno jeszcze  i, k to  w ie, m ocniej 
m oże, .niż za  życia. Obecnie słyszę , ie  los 
chciał, abym zosta ł odkopany, przew iezio­
ny i pochowany w  Stolicy, jako ,.Żołnierz 
N ieznany" . W ielki to dla mnie zaszczyt 
Idąc na front, nie m yślałem  nigdy, że będę 
tak w ielkim  człow iekiem  po śmierci. Mówi 
się o mnie obecnie wciąż i pisze ciągle. A le  
dajcie m oże lepiej spokój. M oże niech już  
lepiej zostanę tu, gdziem  legł, na pobojo­
w isku  Iwowskiem. Bo s łyszę , że  z  mego 
pogrzebu zrobić chcą, tam  w  W arszawie, ja ­
kieś w idowisko, pozbawione sensu. K to  je  
urządza? C zyż nie ci, z  którym i za  życia. 
Bogu dzięki, nie miałem nic, ale to  nic 
wspólnego? G dzież oni byli, ci panowie z 
K om itetu , k iedy mię uczono, jak  d la  O jczy ­
zn y  um ierać i —> kiedym  umierał. N ie by­
ło w  te j zn o jn e j i krw aw ej robocie ani pa­
nów - magnatów, ani em inencji - kardyna­
łów. U czy ł mię mego rzem iosła m ój Dzia­
d e k  i na jego rozkaz zginąłem. Zginąłem  
dla Polski. W  je j piach w siąkła cała moja 
krew  czerwona. Oh! W idok te j krw i za­
pew ne p rzera ń lb y  sw ą barwą tych panów, 
k tó rzv  dziś tłoczą się do m ej trum ny.

Hola, panowie. Za m oją trum ną mógł­
by ty lko  pó jść m ój Dziadek. A le  w y  go tam  
przecież nie dopuścicie. N ie tłoczcie się 
w ięc i nie spierajcie z  nim o m iejsce, on i 
tak z  wami nie pójdzie. P ójść nie może. 
O d w aszych perfum  za la tu je  zapach dzieg­
ciu z  przedpokojów  carskich służalców . A  
on tego zapachu nie znosił.

B yć  może, iż listem  m ym  popsuję wam  
trochę tę całą, tak pięknie obmyśloną przez  
was, zabawę. N iech was to nie peszy. Pro­
szę, bawcie się. Praw dziw ą robotę zrobili 
za  was ju ż  inni. W tedy , gdy wam się je s z ­
cze nie śniło o Polsce, m yśm y ju ż  P olskę  
robili, w tedy, gdy w y  nie mogliście się je s z ­
cze na nic zdecydow ać, m y ju ż  umieraliśmy 
za Polskę. Dziś ju ż  robota, p rzy  k tórej 
was nie było, skończona. Więc, proszę, 
bawcie się.

M ożecie przyjechać i odkopać m oje ko ­
ści, proszę bardzo. M ożecie je  w ieźć spe­
cjalnym  pociągiem z  tą asystą sierot i wdów,
0 których w szędzie  trąbicie, a potem  w 
Izień zaduszny przy  odgłosie m uzyki m o­
necie mnie pochować na placu Saskim . C zyż  
myślicie, że w aszym  rękom pozw olę w y ­
drzeć z  ziem i w raz z  kośćm i i mego ducha?  
Mylicie się. Dla was byłoby lepiej z  pew ­
nością, żeby m ój duch spoczął tam  w  m iej­
scu przez was przygotow anem  pod ciężką, 
kamienną płytą , w  urnie brom ow ej i okra- 
tow anej łańcuchem. A le...

N ie, panowie, ja  W A M  się nie dam  
pochować. M y i w y to św iaty różne. K is ­
ł y  m y umieramy, was nie widać. A  dziś z  
naszego pogrzebu w y chcecie robić sobie 
widowiska, kom itety  i obchody? Cześć 
■cam, panowie i... dajcie mi spokój. Skoro  
ia. choć i nieznany, ale praw dziw y żołnierz, 
ległem sobie w  m ym  żó łtym  piachu, to  niech
1 leżę dalej. A  ury z w aszem  pięknem  m au­
zoleum poczekajcie. W szak ty lu  u was po 
W arszaw ie chodzi je szcze  żyw ych, ą nie­
wiadomych żołnierzy... G dy którem u z  nich 
się na w ygodnem  łóżeczku, po na jd łuż­
szych latach, zem rze, to go i chowajcie.

I  za  jego trum ną niech idą i em inencje 
i ekscelencje i hrabiowie. Swoi ludzie. To 
będzie ładny pogrzeb.

Żołnierz N ieznany",
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TEATR MAŁY.
Śmieszni kochankowie, komedja w 3 ak­

tach Jakóba Natrnscna, przekład Bolesława 
Gorczyńskiego z francuskiego.

Wśród pierwszych sztuk Ibsena jest jed­
na dosyć nieznana: „Komedja miłości11. Poeta 
Falk i Svanhilda pokochali się, lecz tak wy­
sokie wyobrażenie mają o miłości, iż nie chcą, 
aby ona przez małżeństwo popadła w pospo­
litą prozę, jakiej przykłady mają naokoło sie­
bie. Więc wyprawiają sobie poetycką uro­
czystość duchowego ślubu, rzucają pierście­
nie do morza. — poczem Svanhilda idzie za 
mąż za bogatego kupca, a Falk odjeżdża na 
łodzi ż jakąś gromadką podobnych sobie nar­
wańców.

Oczywiście, można powiedzieć, że to nie 
jest żadna miłość, skoro potrafi zrezygnować 
z samej siebie, lecz właśnie — komedja miło­
ści. Lecz autor nie rozumiał tego tytułu sa­
tyrycznie, nie uważał swoich bohaterów za 
kabotynów, lecz owszem, uznał parodoksal- 
ue prawa egzaltacji. Chciał powiedzieć, że 
miłość na szczycie unicestwia samą siebie, i że 
to nie jest aktem ostrożności, konserwacji, 
lecz potrzebą duszy, która widzi, że już nic 
piękniejszego stać się nic może.

Bardzo podobny jest temat „Śmiesznych 
kochanków14. W pierwszym akcie poznaje się 
dwoje młodych i odrazu płoną ku sobie miło­
ścią, którą oboje uznają za pierwszą i praw­
dziwą, — a mogą tak mówić, ponieważ mają 
za sobą próby i zawody w tej dziedzinie. Aby 
ten skarb „zapach pierwszego wieczoru11 za­
chować, postanawiają być inni niż zwykli ko­
chankowie, chcą mieć miłość platoniczną. Na 
pytanie przyjaciela: „A prawa natury?" odpo­
wiada On: „Natura nie ma racji!".

Lecz gamiast się teraz rozstać jak u Ib­
sena i iaąpwolić się iedną szczytową chwilą 
w ivciu, kochankowie odwiedzaią się przez

dwa tygodnie i skutek jest taki, że chcąc za­
chować swoją miłość niezmąconą zmysłami, 
muszą się wzajemnie zdradzać: ona z dawnym 
kochankiem, on z dawną kochanką. Czy mu­
szą? Czy tutaj paradoks nie idzie już za da­
leko? Czy taka miłość, z której wypruto głów­
ny nerw i motor: pożądanie, może być jeszcze 
miłością? Bo i w  miłości musi być „materja- 
listyczne pojmowanie dziejów”: niema „nad­
budowy" bez „podłoża materjalnego". Nic 
można żądać od ludzi kultury, religijności, 
uczciwości, miłości ojczyzny i t, d„ jeżeli się 
im nie da chleba i ziemi.

I w trzecim akcie wracają kochankowie 
na ziemię — zastajemy ich nawet na tym spe­
cjalnym zakątku ziemi, który się nazywa łóż­
kiem. Ona, która pierwsza zdradziła, pierw­
sza naprawia błąd. Teraz sytuacja ich jest 
wewnętrznie tragiczna a na zewnątrz śmiesz­
na. „Spożyli" miłość „poniżyli" ją, jej rzeko­
ma ruina jest między nimi. „Nie odnajdzie­
my już nigdy zapachu pierwszego wieczoru". 
„Jesteśmy jak dwoje dzieci, które połamały 
swoją zabawkę". Powiada on: „Chciałbym 
wyjść stąd i nie być śmiesznym". „Nic uda ci 
się to" odpowiada ona. JTu publiczność, k tó­
ra sztuki nic rozumie, daje ironiczne oklaski). 
Trochę się jeszcze ceregielą, w końcu on zo­
staje. Będą się teraz kochali jak zwykli lu­
dzie. Kończą na tem, na czem powinni byli 
zacząć — na łóżku — powiada p. Makuszyń­
ski w „Warszawiance11, który również sztuki 
nie rozumie.

Trzeba jeszcze trochę wytłumaczyć.
Powyższa dygresja „socjalistyczna" nie 

była tylko przyłatana, przeciwnie: na innym, 
dostępnym przykładzie pokazuje ona ten sam 
problem filozoficzny a wciąż aktualny. Wszak 
biedakom wciąż zarzuca się „materjalizm" 
gdy dążą do poprawy swego bytu, żąda się od 
nich postu i różnych uczuć platonicznych. Gdy 
więc na premjerze wielu widzów zarzucało 
całej sztuce i jej tematowi szuczność i „papic- 
rowość" (najzwyklejszy zarzut, którym operu­
ją recenzenci warszawscy) i niepotrzebność 
(„co nas to wszystko obchodzi?" w oli p Za­

' I I  ill P M
DALSZE SUKCESY P. P. S.

W GNIEŹNIE P. P. S. ZDOBYŁA 10 
MANDATÓW!

Uprawnionych do głosowania było 13,790
osób, głosowało 66 prec. Złożono siedem Ust 
kandydatów, z których:

Lfsta Nr. 1 Obóz Pracy — otrzymała 1152 
glosy — 5 mandatów; Usta Nr, 2 P. P, S. O- 
TRZYMAŁA 2406 GŁ. — 10 MANDATÓW; 
Usta Nr. 3 Kolejarze — 483 gł. — 2 mand.; li­
sta Nr. 4 Komitet Obywatelski •— 3163 gł, — 
13 mand,; Usta Nr. 5 b. Wojskowych — 384 
gł. — 1 mand.; Usta Nr. 6 Chadecy — 230 gł. 
— 1 mand.; lista Nr. 8 N, P. R. — 1119 gł,— 
4 mand.

Największą porażkę ponieśU N, P, R. f 
Chadecy. Należy zaznaczyć, że w  starej Ra­
dzie Miejskiej P. P, S, nie miała ani jednego 
przedstawiciela; jest to dla P. P. S. tem więk­
sze zwycięstwo, dowodzące zupełnego upad­
ku wpływów enpeerowsko - chadeckich.

Z listy P. P. S. do Rady Miejskiej przeszli 
nast. tcw. tow. Jan  Włodarczyk, Stefan Gro­
towski, Franciszek Chojecki, Marcin Woźniak, 
Stanisław Ciesielski, Ludwik Kończal, Piotr 
Tomaszewski, Michał Ncwak, Szczepan Wil­
czek, Stanisław Rydzyński,

W ŚWIECIU.
Uprawnionych do głosowania było 3114 

osób głosowało 70 proc.
Złożono sześć list kandydatów, z których:

Lista Nr, 1 Stan średni otrzymała 634 gł. __
7 mand,; lista Nr. 2 Kupcy i urzędnicy — 306 
gl. — 3 mand.; lista Nr. 3 Niemcy — 329 gł. —
3 mand.; Usta Nr. 4 Obywatele — 519 gł. __
6 mand.; lista Nr. 5 P. P. S. — 429 gł.   5
mandatów; Usta Nr. 6 Blok „Rozwoju" — 72 
gł. — 0 mand.

W  starej Radzie Miejskiej P. P. S, nie 
miała ani jednego przedstawiciela. Z listy P. 
P. S. do Rady Miejskiej przeszli tow. tow, Fr, 
Kminkowski, Juljan Jeleń, Lecn Krzyżanow­
ski, Franciszek Rypczyński, Maksymiljan Ku- 
jaczyński.

W  PODGÓRZU.
Uprawnionych do głosowania 1513 osób; 

głosowało 70 proc. Złożono pięć Ust, z któ­

wistowski w  „Kurjerze Polskim"), to jednak 
pozwalam sobie wystąpić przeciw legjonowi 
moich kolegów i twierdzić, że taka sztuczność 
jest właśnie czemś naturalnem i człowiekowi 
przyrodzonem. W filozoficznym języku na­
zywa się tworzenie takich ołtarzyków w wyo­
braźni — fikcją, hipostazą, fetyszyzmem. Na­
zwy te brzmią bardzo obco i naukowo, a jed­
nak są to nazwy dla pewnych praw, które rzą­
dzą duchowem życiem codzienncm nietylko 
filozofów, lecz także analfabetów, nietylko li­
teratów, lecz także dorożkarzy i przemysłow­
ców. Proszę sobie tylko uprzytomnić, że — 
zwłaszcza w usposobionej religijnie i mistycz­
nie Polsce — co druga para zakochanych po­
ra się w pierwszej fazie swej miłości z zagad­
nieniem platonizmu (patrz początek miłości 
Ewy i Łukasza w „Dziejach grzechu"), że 
przesunięcie miłości „idealnej" ku seksualiz­
mowi uważane bywa, zwłaszcza przez panny, 
za pewnego rodzaju upadek, i że zawiera się 
w Polsce sporo małżeństw, składających ślub 
czystości.

Jednak wcale nic twierdzę, żeby także 
sztuka p. Natansona była idealną. Dobrze po­
myślana i skonstruowana, jest źle napisana i 
źle uzasadniona. Co gorsza autor sam niekiedy 
jakby zdradzał swój temat, kokietował z po­
spolitym cynizmem, i zapominał o tem, że ci 
„śmieszni kochankowie" w gruncie rzeczy 
wcale nie są śmieszni ,lccz owszem wzniośli. - 
Rozpoczyna się sztuka pięknie: odrazu naj­
wyższym akordem miłości, tem znanem w mi­
łości „odnalezieniem się". Dwie czarno u- 
brane postacie na tle żółtej kotary, wyznające 
sobie miłość jakby śpiewem. Ale ,to, co mó­
wią, niestety nic jest poezją, lecz tylko „cau- 
serie". Nic dowiadujemy się nawet dobrze, 
co i dlaczego — dopiero w drugim akcie wnio­
skujemy, żc chodzi tu o miłość platoniczną. 
Cały djalog oparty jest na niepotrzebnych nie­
domówieniach, lakonicznościach, lub aforyz­
mach, które często przypominają djalog Gru- 
bińskiego (np. „przegraliśmy miłość, starajmy 
się nie przegrać przyjaźni11). Konserwowanie 
miłości przez wzajemną zdradę — to również

MUSSOLINI.
Porządek panuje we Włoszech!

W/Sary 
do la d  mis s" ish

rych: Lista Nr, I Chadecy otrzymała 299 gł. i 
6 mandatów; LISTA Nr. 2 P. F. S.—176 GL —
3 MAND.; lista Nr. 3 N. P. R. — 258 gl. — 4 
mand.; lista Nr. 4 urzędnicy i kolejarze — 220 
gł. — 4 mand.; lista Nr. 5 N. D. — 102 gł. — 
1 mand.

W WĄBRZEŹNIE.
Uprawnionych do głosowama 3882 osób, 

głosowało 48 proc. Złożono aż jedenaście list 
kandydatów, z których: Lista Nr. 1 Urzędnicy 
otrzymała 211 gł. — 3 mandaty; Lista Nr. 2 
N. P. R. — 434 gł, — 7 mand.; lista Nr. 3 Drob­
ni rzemieślnicy — 147 gł, — 2 mand.; lista Nr.
4 Samodzielni rzemieślnicy — 156 gł. — 2 
mand.; Lista Nr. 5 Rolnicy—196 gł. — 3 mand.; 
lista Nr. 6 Stan średni — 187 gł. — 2 mand.; 
lista Nr. 7 Młodzi kupcy — 108 gł. — 1 mand.; 
LISTA Nr. 8 P. P. S. — 127 GŁ. — 1 MAND.; 
lista Nr. 9 Właściciele domów — 144 gł. — 2 
mand.; lista Nr. 10 Starsi kupcy — 57 gł. —
0 mand.; lista Nr. 11 Obywatele — 108 gł. —
1 mand. ^

Z listy P. P. S. przeszedł tow. Antoni 
Abramowicz,

Logiczny ksiądz
W  „Głosie P cm orskim '1 ukazał się a r­

ty k u ł ks. F ranciszka M irka k tó ry  prote-sba­
je przeciw  odprawianiu natcżeństw a w e­
dług ry tuału  katolickiego nad  grobem  N ie­
znanego Żołnierza.

W szak żołnierz ten  —  przypadkow o 
odkopany —  mógł być praw osław nym , e- 
wanigelikiem, kalw inem , maihiome taninem, 
żydem  —  Bóg wie kim!...

Kościół katolicki nie :pozwtala modlić 
się za dusze niewiernych, nienaw róocnych. 
Zbawiony bowrem może być tylko katolik, 
Inowierca, Choćby żyd inajonotliwiej, zasłu­
guje w najlepszym  razie na czyściec. B ła­
gać dla niego o  ra j — jeist bezcelową fa ty­
gą i jeżeli k ap łan  katolicki to  czyni, zw łasz­
cza za pieniądze, s ta je  się mimowolnym o- 
szuistem.

To też ks. M irek uw aża, że k u lt „Nie­
znanego Żołnierza" jes t w gruncie rzeczy 
kultem  —  masońskim . M asońskim, to  zna­
czy —  licząc się z .pcgrądem n a  św iat es. 
M irka —  niekatolickim,

W  jednem  z pism warszawskich, p rze ­
czytałem  artyku ł drw iący z ks. M irka i n a ­
zyw ający go prostakiem .

N iepraw da!
K siądz M irek jest kapłanem  logicz­

nym. Ks. M irek m a słuszność!
W  Państw ie, k tó re  do obrony swych 

granic pow ołuje nietylko katolików, ale 
również praw osławnych, ewangelików, k a l­
winów, m ahom etan i żydów; w Państw ie, w 
którego obronie mógł paść ta k  dobrze k a ­
tolik, jak  m uzułm anin, czy żyd —  uroczy­
stość tego rodzaju , jak  oddanie hołdu zwło­
kom Żołnierza Nieznanego, nie powinno się 
odbywać w edług przepisów  jakiegoś jed ­
nego kościoła.

T aka uroczystość w inna nosić charak­
te r jedynie świecki.

Przedstaw iciele kultów  religijnych —  
o ile są  logiczni —  nie m ogą brać w  niej u- 
dzialu. T u niem a d la  nich miejsca.

(bh.).

rzecz, która nas zaskakuje, bo dlaczego aż 
tak? Poniekąd wyjaśnieniem jest — duma, 
jedno przed drugim wstydzi się obniżyć lot .t 
wylądować. Autor nie ukazał dostatecznie 
głodowej męki kochanków. Ten cały temat 
nadawał się bardzo do ujęcia psychologiczne­
go, ale został przez autora potraktowany jak 
ciekawostka salonowa Z wyjątkiem aktu III, 
który bardzo dobrze wydobywa ów swoisty, 
trochę rzewny komizm, tkwiący w sytuacji, 
— ale niestety publiczność \ozum ie ów ko­
mizm jako zwykłe drwiny z dwojga głupców.

Do tego nieporozumienia między sceną a 
widownią przyczyniła się na premjerze nie 
dość wnikająca w intencje sztuki gra pp. Wę‘- 
gierki i Kamińskiej. Często wskutek szeptu 
„nastrojowego" (pani Kamińska w II akcie) 
nie było słychać tekstu. „On" i „ona" powin­
ni być dwojgiem entuzjastycznych dzieci — 
ten postulat sztuki spełniała więcej pani Ka­
mińska niż p. Węgierko, mający w głosie ton 
zblazowania Ale na ogół tworzyli parę miłą 
i inteligentną, mającą dużo naiwności mimo 
wyrafinowania intelektualnego, tak jak tego 
sztuka wymaga. W akcie I ich djalog zbli­
żał się do szczebiotu, w akcie III nie zdradzi­
li ̂ sztuki przez zbyt uświadomiony i natrętny 
komizm, w który bardzo łatwo było popaść.

Publiczność, chciwa na sztuki erotycz­
ne, bawiła się dobrze, dzieląc się automatycz­
nie na natansonistów ; antmatansonislów. 
Pierwsi zapytywali, czy ten Natanson to ktoś 
z „naszych", drudzy snuli głęboko - złośliwe 
uwagi na temat rasowych to znaczy specjal­
nie żydowskich cech, w tej sztuce rzekomo 
zawartych Ci drudzy znowuż podzielili się 
na mózgowców i papierowców; jedni zarzuca­
li, że sztuka jest pisana przy pomocy mózgu, 
drudzy, że ludzie jej są zrobieni z papieru.
Z małemi odmianami powtarza się ta gra nie- 
wybrednemi liczmanami krytycznemi na każ­
dej premjerze i wędruje potem do recenzji,-

Karol Irzykowski.
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Wyoory na Cotwie
3 i 4 b. m. odbyły się na Łotwie wybo­

ry do Sejmu. Poprzedni Sejm został wy­
brany w (październiku 1922 r. i nie .posia­
dał większości ani 'prawicowej, ani lewico­
wej. Obecne wybory również nie dały 
większości żadnej ze stron, czego zresztą 
trudno było się spodziewać.

'Nie mamy dotychczas szczegółowych 
cyfr o wynikach wyborów, nie wiemy 
zwłaszcza, jak przeszły wybory w Inflan­
tach. 'Narazie tyle można powiedzieć, że 
socjaliśoi, którzy i w poprzednim sejmie 
byli najsilniejszą .partją, pozostali nią w no­
wym sejmie. 'Nie zatrzymali się jednak na 
miejiscu, lecz poczynili postępy. Zdobyli 
oni ogółem 33 mandaty, o 2 więcej, niż 'po­
przednio.

Wielkie zwycięstwo odnieśli socjaliści 
w Rydze, gdzie liczba głosów socjalistycz­
nych wzrosła z 40.242 na 70.533. W stoli­
cy oddano wogóle o 33 tys. głosów więcej, 
niż przed 3 laty, z tej liczby socjaliści zdo­
byli 30 tys. nowych głosów. Klęskę nato­
miast ponieśli socjaliści prawicowi, którzy 
w r. 1921 wyodrębnili się z ogólnej partji. 
W  poprzednim sejmie mieli oni 7 mandatów, 
obecnie uzyskali tylko 4, w Rydze zaś stra­
cili prawie % swych dotychczasowych gło­
sów.

Jeśli zważyć, że socjaliści musieli w 
ostatnim roku ciężką stoczyć walkę z wzma­
gającą się reakcją faszystowską (przypo­
minamy o krwawem starciu z faszystami w 
lutym r. b. na ulicach Rygi, gdzie padł ro­
botnik socjalistyczny od kuli faszystow­
skiej i o powołaniu do życia specjalnej or­
ganizacji samoobrony robotniczej), że Ło­
twa również przeżywa kryzys ekonomicz­
ny, nie sprzyjający wzrostowi organizacji 
robotniczej — stwierdzić trzeba, że zwy­
cięstwo socjalistów jest duże.

Porażka prawicowych socjalistów, od­
pierających się głównie na drobnem wło- 
ściaóistwie, dowodzi, że w rolnictwie zacho­
dzi coraz wyraźniejszy podział klasowy. 
n ięść  drobnych rolników staje w jednym 
szeregu z robotnikami miast, rolnicy zaś 
zamożniejsi przechodzą wyraźnie do obo­
zu reakcji, stanowiąc główną armję, woju­
jącą z socjalizmem. Part ja chłopska jest 
też najsilniejszą obok socjalistów grupą w 
sejmie.

Niezadługo dowiemy się, jaki będzie 
nowy rząd łotewski. Przedewszystkiem 
jednak rozegra się walka o (prezydenta re­
publiki. Socjaliści wysuwają na to stano­
wisko tow. Rajtnisa, znakomitego poetę i za­
służonego wodza socjalizmu łotewskiego.

— Nie zapłacę, podatku majątkowego! 
W szystko niech będzie drogie, ale podatki dla 
nas muszą być — tanie!

Sprawy skarbowe.
Wrzesień dał 36 milj. zł. przewyżki wywozu 

nad przywozem.
Ja k  kom unikują ze sfer urzędowych, nasz 

bilans handlowy za miesiąc w rzesień dał już 
36 miljonów zł. przew yżki wywozu nad przy­
wozem.

Podczas, gdy w lipcu przywóz towarów 
zagranicznych wynosił 173,2 milj. zł., to w 
sierpniu przywóz ten  spadł do 116,4 milj. zł. 
zaś we wrześniu do 72,8 milj. zł., natom iast 
wywóz równolegle w yrastał: w lipcu wynosił 
on 86,7 milj. zł., w sierpniu — 104,4 milj. zł. 
w e wrześniu zaś — 108,8 milj. zł.

Dzięki tem u równoczesnemu zmniejszaniu 
się przyw ozu i w zrostow i wywozu saldo u . 
icmne naszego bilansu handlowego, wynoszą­
ce w  lipcu 86,5 milj. zł. zmniejszyło się już w  
sierpniu do 12 milj. zł., we wrześniu zaś saldo 
ujemne przeobraziło się w dodatnie, w yraża­
jące się cyfrą 36 milj. zł.

Z danych powyższych wynika, że w lipcu 
przywóz został pokryty wywozem tylko w 50 
proc., w  sierpniu w 89 proc., we wrześniu zaś 
w  149,5 proc.

Zarządzenia w sprawie ściągania podatków.
Min. Skarbu, 'przypominając już poprzednio 

wydane zarządzenia, wezwało podwładne władze 
i organa do ścisłego przestrzegania przepisów e- 
gzekucyjnych.

Zakazano stanowczo sekwestrowania takich 
ruchomości, które nie podlegają egzekucji i pole­
cono traktować z oględnością mniej zamożnych 
płatników.

Z w rócono  także  uwagę władz -i o rganów  egze­
kucy jnych  na to, by  n ie  dopuszczano  do licytacji  
ruchom ości  za bezcen.

Jednocześnie Min. Skarbu wydało podległym 
organom upoważnienie i wskazówki, w zakresie 
stosowania ulg podatkowych.

Dochód z przedsiębiorstw państwowych.
We wrześniu przedsiębiorstwa państwowe, bez 

kolei i telegrafów, według tymczasowego zesta­
wienia obrotów kasowych, przyniosły Skarbowi 
państwa 2,6 miłjon. zł. dochodu, wydatkowały zaś 
1,6 miłjon złotych.

Generalna Dyrekcja Poczt i Telegrafów wyka­
zała w dochodzie 9,6 miłjon, zł., w wydatkach zaś 
8,2 miłjon zł.

Monopole państwowe dały Skarbowi Państwa 
czysty zysk w sumie 35,4 miłjon. zł.

KWESTA NA SCHRONISKA DLA DZIECI.
W  dniu 25 października r. b. odbędzie się 

zbiórka uliczna i w lokalach zamkniętych na 
rzecz schronisk Robotniczego Wydziału W y­
chowania Dziecka i Opieki nad Niem. Upra­
sza się Towarzyszki i Towarzyszów o łaska­
we wzięcie udziału w  wyżej wymienionej kw e­
ście, zbierając na listy i do puszek po fabry­
kach, Kwestarzy i kwestarki prosimy o zgła­
szanie ęię do biura Wydziału, które czynne 
jest codziennie w godzinach od 9 rano do 2 
po poł. i od 4 pp. do 7 wiecz,, Warecka 7, w  
celu zapisywania się.

Klasowe sądownictwo
Sąd Najwyższy rozpatrywał, w drodze k a ­

sacji, głośną sprawę Daszewskiego i Ostrow­
skiego, o której pisaliśmy swego czasu w „Ro­
botniku".

Potworna ta sprawa wygląda jak nastę­
puje.

W e wrześniu 1922 r, Wacław Daszewski 
przywiózł z  Lublina do swego majątku wywia­
dowcę policji śledczej Szczepana Ostrowskie­
go, który miał powierzone prowadzenie do­
chodzenia w sprawie kradzieży magneto z 
folwarku Daszewskiego. Na żądanie Ostrow­
skiego Daszewski dodał mu do pomocy miej­
scowego kowala. Ostrowski informował Da­
szewskiego o przebiegu tego badania, które 
odbywało się... przy pomocy tortur...

Podejrzanego o kradzież Procba W łady­
sława Ostrowski przywiązał do słupa i tak 
przetrzymał całą noc. Wreszcie kazał rodzo­
nej matce i bratu Procha bić go do krwi, po- 
czem sam wymierzył mu „nahajką" 50 uderzeń 
po gołem ciele, tak ,że krew bryzgała do gó­
ry; następnie na szyję nawpół omdlałego za­
rzucił pasek i zaciągnął ofiarę do wody dla... 
otrzeźwienia.

Niedość na tern: Ostrowski do ręki Pro­
chowej w łożył rewolwer, żądając, by „syna- 
złodzieją" sama uśmierciła...

W idok katow anej ofiary był tak strasz­
ny, że przypraw ił służącą Janiszew ską o u tra ­
tę przytomności, a  krzyk i lam ent katow ane­
go — tak  przeraźliwy, iż kobiety ze służby na 
znak p ro testu  odmówiły dojenia krów.

Kowal Kolesnikow (wzięty do pomocy 
podczas „badania") udał się do D aszew skie­
go i oświadczył, że odmawia swej dalszej po­
mocy, gdyż nie ma jeszcze paten tu  na w y­
kwalifikowanego kata, lecz Daszewski na­
kazał mu wrócić do stodoły i dodał: „maj­
ster ba ty  dostanie za takie gadanie", a następ­
nie za odmowę zwolnił kow ala ze służby.

Sąd okręgow y w Lublinie uznał obu: O- 
strowskiego (wywiadowcę) i Daszewskiego za 
winnych zadania ciężkich uszkodzeń ciała 
Prochowi w  sposób pow odujący szczególne 
cierpienia i skazał pierwszego na cztery lata, 
a drugiego na trzy lata ciężkiego więzienia z 
pozbawieniem praw.

Na skutek  skargi apelacyjnej obu oskar­
żonych, sąd apelacyjny (w Lublinie) w yrok 
zaskarżony uchylił i karę wymierzoną O strow ­
skiemu zmniejszył do półtora roku  więzienia, 
obszarnika zaś Daszewskiego uniewinnił... 
„wobec b raku  dowodu działania jego za 
wspólnem porozumieniem się z Ostrowskim".

Urząd prokuratorsk i wniósł skargę kasa­
cyjną, lecz Sąd Najwyższy skargę tę oddalił.

Obronę w nosił adw. Źegilewicz.
Tak -więc za potworną zbrodnię torturo­

wania robotnika szpicel policyjny skazany zo­
stał zaledwie na półtora roku więzienia, a ob­
szarnik, który szpicla sprowadził i kazał ro­
botnika torturować, został... uniewinniony! 
Tak wygląda „sprawiedliwość" w Polsce!.,

:o::-

Drożyzna.
DROŻYZNA ROŚNIE.

W  tygodniu od 4 do 10 października no­
towano na rynku detalicznym  następujące 
zmiany cen: podniosły się między innemi ce­
ny masła (solone 6,6%, niesolone 12,2%), jaj 
6,3%, ryżu 3,0%, mięsa cielęcego 2,2%, w ę­
gla 1,9% i w arzyw ; spadek cen zaznaczył się 
natom iast dla mięsa wieprzowego 2,7%, kaszy 
gryczanej 2,4%, kaszy orkiszowej — 1,6%, 
mąki żytn. 2,6% i chleba pszennego 2,4%.

Koszt żywności podniósł się w stos. do 
tyg. poprz. o 1,67%' (tydz. poprz. 0,74%).

MIĘSO WIEPRZOWE.
W ubiegłym tygodniu dokonano uboju 

ckoło 3000 sztuk wieprzy. Ceny mięsa wie­
przowego wahały się w tym czasie od 1 zł. 
20 <gr. do 1 zł. 80 gr. za klg. w zależności od 
gatunku, przy słabe i podaży, spowodowa­

nej ogólnym kryzysem. W latach poprzed­
nich Warszawa spożywała do 10.000 sztuk 
wieprzy tygodniowo. (—).

LICHWA CHLEBOWA.
Sąd do spraw lichwiarskich skazał 19 

października: 1) Belę Gut'brod, właśc. skle­
pu spożywczego (Twarda 38), za pobranie 
nadmiernych cen za chleb, zaocznie na 2 
tygodnie bezwzględnego więzienia i 5 zł. 
opłat sądowych; 2) Zcfję Smolińską, właśc. 
mleczarni (Mokotowska 29), za niedozór 
przy sprzedaży chleba po nadmiernej cenie 
na 100 zł. grzywny i 30 zł. opłat sądowych 
oraz 3) Janklą Slaksberga, właśc. sklepu 
spożywczego (Dzika 7), za pobranie nad­
miernych cen za chleb na 50 zł. grzywny 
i 5 zł. opłat sądowych. (—).

ZA UPRAWIANIE LICHWY.
Oddział walki z lichwą Kom. Rządu 

skierował do sądu do spraw lichwiarskich 
sprawę Icka Weintrauba, właśc. krowiarni 
(Solna 10), oskarżonego o pobranie nad­
miernych cen za mleko. (— ).

Curiosa.
„Najpodnioślejszy, najradośniejszy moment" 

idla endeków...
W ub. niedzielę Związek ludowo - naro­

dowy urządził w W arszawie konferencję k ra ­
jową z powodu 30-lecia „Przeglądu W szech­
polskiego", k tóry  był kolebką N. D. Pierwszy 
przem awiał Roman Dmowski, k tó ry  ośw iad­
czył, że obecnie czuje się „młodym" i opo­
wiadał, jak to N. D. pracow ała i pracuje „dla 
całego narodu". Praktycznie tę  endecką p ra­
cę zilustrował poseł endecki z Zagłębia p. F al­
kowski, k tóry  reprezentow ał organizację en­
decką „Praca Polska" i chełpił się tern, że w 
Zagłębiu kapitaliści złamali ustawę o 8-godz. 
dniu roboczym!!!

W ystąpienie dr. Falkowskiego — pisze 
„Dwugroszówka" „był to najpodnioślejszy, naj­
radośniejszy moment zgromadzenia". „Roman 
Dmowski by ł wzruszony"...

Dziwne, że na uroczystości nie podniesio­
no innego niemniej „podniosłego" i „radosne­
go" momentu w endeckim stylu. M ianowi­
cie, że b. m inister przemysłu, endek p. Kie- 
droń otrzym ał posadę dyrektora' „Laurahiitte" 
z pensją kilkanaście tysięcy złotych miesięcz­
nie...

Bodaj to endecka... praca!

t l i . L I ilgO
W 'dniu wczorajszym operowano tow. 

Limanowskiego. Przebieg operacji był bar­
dzo pomyślny i tow. Limanowski czuje się 
znacznie lepiej.

Czcigodnemu towarzyszowi życzymy 
jaknajiszybszego powrotu do zupełnego 
zdrowia.

!«

Wczorajszy „Przegląd Wieczorny" pisze, że 
fałszywa jest wersja o związku samobójstwa wła­
ściciela „Łobzowianki" p. Twornickiego z przesi­
leniem obecnem. Twomicki wdał się w interesy 
ryzykowne, płacąc Magistratowi 40.000 zł. dzier­
żawy za plac na którym postawił „Łobzowiankę". 
Tymczasem pogoda nie dopisała i letnia kaw arnia 
nie miała powodzenia. Jednocześnie właściciel 
Ziemiańskiej, Albrecht za niezapłacenie jednej ra­
ty wyrzucił Twornickiego z dzierżawy...

We wtorek, 20-go października 1925 r. o 
godz. 7-ej wiecz., w sali Związku Zaw. prac. 
instytucji użyteczności publicznej, ul. Warec­
ka 7, II piętro, odbędzie się

ODCZYT ZBIOROWY 
„CZEGO CHCĄ SOCJALIŚCI NA TERENIE 

AKADEMICKIM", 
urządzony staraniem Związku Niezależnej 

Młodzieży Socjalistycznej.
Treść odczytu: Jak  ma wyglądać pomoc 

akademikom. — Czy nauka ma być bezpłat­
na?  — D em okratyzacja studjum uniw ersytec­
kiego. — Przejaw y oraz skutk i nacjonalizmu 
na wyższych uczelniach. — A kadem icy a ży­
cie społeczne. — Nasza ideologja.

Przem awiać będą tow. tow.: Bruner,
Cohn, Dubois, Garlicki, Kopankiewicz.

Rewizja
I s i i l im  s i i i i i ;  Mm  fiaspodirsiw a

Pisma łódzkie donoszą:
Od 10 dni w tutejszym oddziale Ban­

ku Gospodarstwa Krajowego trwa rewizja, 
przeprowadzana przez 3 specjalnych urzęd­
ników, delegowanych przez centralę. Naj­
skrupulatniejszej rewizji poddany jest ca­
ły, znajdujący się obecnie, portfel wekslo­
wy oraz księgi. Rewiizja trwa w dalszym 
ciągu. Wywołuje ona w tutejszych sferach 
bankowych zrozumiałe zaciekawienie, tem- 
bardziej. że cele jej nie są bliżei znane.

po-

Znowu Linde i jego 
familijne interesy

Czytamy w łódzkim „Głosie Polskim":
Z Sosnowca donoszą: Sąd okręgowy tu ­

tejszy ogłosił upadłość firmy „Polśląsk", na 
k tórej czele stał Rudolf Cywicki, przyczem 
sąd nakazał Cywickiego osadzić w areszcie 
śledczym za długi. Należy stw ierdzić, że Ru­
dolf Cywicki od szeregu la t grasował w Za­
głębiu Dąbrowskiem i na Górn. Śląsku i nale­
żał do największych aferzystów'.

Ożeniony z bratanicą p. Lindego, dyrek­
tora naczelnego P. K. O., Cywicki korzystał w 
nieograniczony sposób z kredytów  w P. K. O. 
i przy pomocy tych kredytów  dokonał szere­
gu spekulacyjnych tranzakcji.

Upadek jego i aresztow anie pociągają za 
sobą niewątpliw ie wielkie stra ty  w  P. K. O., 
skąd bezpośrednio kredy ty  czerpał. Dotąd 
niewiadomo ile tysięcy złotych lekkomyślnie 
skredytow ał w P. K. O. Dyrekcja P. K. O. 
powinna ogłosić natychm iast swe stra ty  z te ­
go powodu.

Jego wspólniczką na gruncie w arszaw ­
skim była Chylarska, siostra jego żony, rów ­
nież Lindówna z domu.

Cała spraw a wymaga bliższego wyjaśnie­
nia.

-  -----------

Sprawa Steigera.
VII DZIEŃ ROZPRAWY

(Telefonem ze Lwowa).

W  dniu dzisiejszym zeznaw ał cały szereg 
mniej ważnych świadków.

Posterunkow y Bill, który  pełnił w czasie 
zamachu służbę w kordonie policyjnym, pod 
kaw iarnia „Dc la Paix“ zeznaje, że Steigera 
zaobserwrował już. na długo przed zamachem; 
w ydał mu się podejrzany, waętv pilnie się 
niego wpatryw ał, aby módz go ' potem  ] 
znać (!!). \

Depozycje tego św iadka wywołują ogolną 
wesołość.

Świadek zeznaje, w sprawie uderzenia 
Steigera w tw arz przez podkomisarza Kajda- 
na, że słyszał jakiś szum i trzask, ale nie wie, 
kto  kogo uderzył: czy Steiger Kajdana, czy 
Kajdan Steigera.

N astępnie w yłania się ostra polemika 
między dr. Grekiem  i prokuratorem ; w  rezul­
tacie przewodniczący udziela dr. Grekow i na­
gany za niestosowne w yrażanie się o sądzie.

W  tej chwili prosi o głos dr. Loewen- 
slein; przew odniczący odmawia mu; obrona 
wobec tego ostentacyjnie opuszcza salę roz­
praw.

Rozpraw a trw a dalej. Zeznaje dr. Rab- 
ner, który, jak wielu innych świadków, tw ier­
dzi, iż zaobserw ow ał 2 ludzi, k tórych uważa 
za spraw ców  zamachu, jednakże żadnym z 
nich nie był Steiger.

Świadek zeznaje dalej, że w chwili a- 
resztow ania Steigera, jakaś kobieta, siedząca 
w raz z nim na balkonie kaw iarni „De la Paix“ 
poczęła krzyczeć w języku niemieckim „To 
nie ten, niewinnego aresztowano. ( Tam ten 
był w bronzowym ubraniu". Świadek udał 
się z nią na policję; zeznania jej jednak, z ło­
żone przed komisarzem Kajdanem, nie w y­
w arły żadnego wrażenia. Je s t ona wiedenką, 
a nazwisko jej brzmi A nete Franzozowa. O- 
bror.a wezwała ją, w charakterze świadka, do 
rozprawy.

Na tern rozpraw ę przerwano.

Dowiadujemy się o szczegółach oświad­
czenia, k tóre  jutro, imieniem całej ław y o- 
brońców, zgłosi dr. Locwenstein. Obrona w 
oświadczeniu tern podkreśli, że jakkolwiek 
rozporządzała pewnemi danemi, na podstawie 
których od samego początku rozpraw y pod­
dać mogła ostrej krytyce m etody śledztwa są­
dowego, to jednak starała się jaknajbardziej 
miarkować w ystąpienia w tym kierunku.

W obec zaszłego faktu udzielenia nagany 
jednem u z członków ław y obrońców  za ode­
zwanie się, zupełnie uzasadnione i w niczem 
powadze sądu nie ubliżające, obrona od dnia 
dzisiejszego całą  technikę śledztwa zmuszona 
będzie poddać ostrej i bezwzględnej krytyce.

W  związku z tern oświadczeniem, jak o- 
powiadają, w ypłyną na jaw niesłychane skan­
dale, dotyczące tajników śledztwa, prow adzo­
nego przez osławionego sędziego śledczego, 
Rudka.

Nauczycielstwo
w f c  m l w  p i a  ń

Opublikowane wiadomości o projektach 
Teform  szkolnictwa p. min. Grabskiego wzbu­
dziły w ielkie zaniepokojenie wśród sfer nau­
czycielskich.

W  dniach ostatnich odbyły się konferen­
cje przedstaw icieli Związku Polskiego Nau­
czycielstwa Szkół Powszechnych i Związku 
Zawodowego Nauczycieli Polskich Szkół Śred­
nich w spraw ie’ stanowiska tych organizacji 
wobec projektu. Po zaznajomieniu się z tek ­
stem projektu, jednomyślnie stwierdzono, że. 
grozi on w wysokim stopniu obniżeniem kul 
tury  zarówno mas ludowych, jak szerokich 
sfer inteligencji, w  szczególności godzi w re 
alizowaną już zasadę 7 kl. szkoły powszech- 
■ ej. w zasadę jednolitości ustroju szkolnego
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(wbrew hasłom wypowiedzianym w § 1 usta­
wy) — i wprowadza rozbicie szkoły średniej 
a tem samem obniżenie poziomu wykształce­
nia. Projekt p. Grabskiego nie daje też możli­
wości przeprowadzenia racjonalnego wy­
kształcenia zawodowego.

W sprawie tej w najbliższym czasie wy­
dana zostanie specjalna enuncjacja przez oby­
dwie organizacje.

O d w r ó t  p. miau 
Spraw Wojskowych
P. ADAMA ZAMOYSKIEGO NIE BEDZIE 

W PREZYDJUM.
(P A T .). P rzew o d n iczący  k o m ite tu  śc i­

słego b iu ra  uczczenia  „N ieznanego  Ż ołn ie­
r z a ',  gen. dyw . Suszyński, zaw iadam ia: W  
zw iązku  z posiedzeniem  k o m ite tu  honoro­
wego u roczystośc i z łożen ia  h o łd u  zw łokom  
N ieznanego  Ż ołn ierza  Polskiego, k tó re  od­
by ło  się  dn. 13 b. m., w  sa li Szko ły  P o d ch o ­
rąży ch  w  W arszaw ie, nie u s ta la ją c , jak  to  
w yn ika  z p r  ot o k u ła  tegoż zeb ran ia , w  d ro ­
dze  dyskusji i g łosow ań, w yłonionych n a  
posiedzen iu  dezyderatów ' poszczególnych  
członków , p rzez  co  zeb ran ie  to  m iało  cha­
ra k te r  w yłączn ie  in fo rm acy jn y  —  odbędzie 
się dn. 23 b. m . pu n k tu a ln ie  o  godz. 17 w  
saii S zko ły  P odchorążych , n a s tęp n e  p o s ie ­
dzenie  k o m ite tu  honorow ego celem  defin i­
tyw nego om ów ienia o rgan izacji i c h a ra k te ru  
.uroczystości. W ed łu g  p ie rw o tn e j .propo­
z y c ji .p. M in is tra  S p raw  W ojskow ych, p re -  
zyd jum  k o m ite tu  honorow ego m a  się sk ła ­
d a ć  w yłączn ie  z cz łonków  rząd u , re p re z e n ­
tantów  władz ustawodawczych, b. N aczelne­
go W odza, obydwuch prym asów oraz gospo­
darza stoł. m. W arszawy.

Na porządku dziennym będzie ap ro ­
b a ta  pow yższej p ropozyc ji p . M in. S p raw  
W o jsk o w y ch  co  do osta tecznego  sk ład u  
p re z y d ju m  honorow ego o raz  u sta len ie  
p rzeb iegu  uroczystośc i w  zw iązku  z u d z ia ­
łem  w  niej sp o łeczeństw a. Z ebran ie  b ę ­
dz ie  w ażne bez w zg lędu  n a  liczbę obecnych.

Eskadrę czeską
t a n  ils Wanzswy spoidłar •

llf
ita

C zesk a  e sk a d ra  lo tn icza , p rz y b y w a ją ­
ca  z  rew izy tą  do  W arszaw y , i oczekiw ana 
p rz e z  lo tn ików  polsk ich , n a p o tk a ła  n a  n ie ­
p rzew id z ian y  opór... a tm osfery .

G d y  9 a p a ra tó w  „A ero ‘‘ i 3 a p a ra ty  
„A v ia “ zn a laz ły  się  n a d  lasam i k ie leck i­
mi, n ad c iąg n ę ła  n aw ałn ica  śn ieżna, k tó ra  
ro zp ro szy ła  czeską  e sk ad rę : jed en  a e ro ­
p la n  w y ląd o w ał p o d  Jęd rze jo w em , d ru g i—  
aż  p o d  S karyszew em , p o zo sta łe  m usia ły  z a ­
w rócić  do  K rakow a.

P rzy b y ł do W arszaw y  n a  ra z ie  ty lko 
jed en  a p a ra t czesk i (A via), p ilo to w an y  
p rzez  k a p ita n a  K alle .

Z drugiego  p u łk u  lo tn iczego, s ta c jo n o ­
w anego  w  K rakow ie, w yruszy li jed n o cze­
śnie n a  3-ch a p a ra ta c h  ty p u  „P o tez"  trze j 
lo tn icy  polscy, to w arzy sząc  C zechom : p u łk . 
Semdorek,- k p t. P aw łow ski i k p t. S taff. P u ł­
kow nik  S e n io re k  w y ląd o w a ł w  G ró jcu , k a ­
p itan  P aw łow sk i w  R aw ie  - M azow ieckiej, 
k a p ita n  S ta ff —  n a  raz ie  zag in a ł bez w ieści.

Z W arsz a w y  w y lec ia ł do  S k arv szew a 
po ruczn ik  - p ilo t O rliń sk i z m echanik iem  
czesk im  n a  a p a rac ie  ,,B reg u e t“ , na  pom oc 
czesk iem u lotnikow i, k tó ry  u g rząz ł n a  łą ­
k ach  skaryszew skich .

IOW
10 b. im. zm arł w  C iechanow ie tow . 

Bronis ław  Gogolewski,  tow arzysz , s to ją c y  
p rzez ca łe  sw o je  życie w iern ie  i w y trw ale  
pod  sz tan d a rem  P .  P . S .; n iezm iern ie  łu ­
biany  p rz e z  ogół tow arzyszy , i, ze w zg lędu  
n a  sw o je  za le ty , sz lach e tn o ść  i dobroć, c e ­
niony n a w e t p rzez  ludzi, obcych P . P . S.

Z m arły  liczy ł 57 la t. U rodz ił się we 
w si G ołym inie  w  pow iecie ciechanow skim . 
Z zaw odu  b y ł b lacharzem .

Do o rgan izacji P . P . S. n a le ż a ł bez  
p rze rw y  od p ierw szych  chw il je j założen ia, 
p rzeb y w a jąc  w  W arszaw ie , od d łuższego  
zaś czasu  s ta le  w  C iechanow ie. W e w szy st­
k ich  poczy n an iach  p a r tj i  b ra ł zaw sze czyn ­
ny u dz ia ł. B y ł ch o rąży m  w e  w szystk ich  
pochodach  i m an ifestac jach , o rgan izow a­
nych  p rz e z  p a r tję . B y ł jed y n y m  p rz e d s ta ­
w icielem  P. P . S. w  R adz ie  M iejsk ie j w  C ie­
chanow ie. O d szeregu  la t p ia s to w a ł m an­
d a t p rzew odniczącego  O. K . R .

O sta tn io  tow. G ogolew ski p ra c o w a ł w 
cukrow ni. N iespodziew anie, g d y  w  czasie 
zm iany czek a ł n a  rozpoczęcie  roboty , d o s ta ł 
a ta k u  sercow ego k tó ry  o k aza ł się śm ie rte l­
ny.

K siądz  odm ów ił sw ej a sy s ty  i w y d a­
nia em blem atów  kościelnych , w obec czego 
pogrzeb  cd b y ł się bez ob rządków  re lig ij­
nych.

Pogrzeb  tow . G ogolew skiego m ia ł cha­
ra k te r  głębekiego, serdecznego  ho łdu  d la 
zm arłego  tow arzysza . N a p ręd ce  sp o rzą ­

dzono zw ykły  d rew n ian y  k rzy ż . T ru m n ę 
n ieśli n>a b ark ach  tow arzysze . W  pocho­
dzie n iesiono sz ta n d a r  O K R . C iechanow ­
skiego. N ad  grobem  p rzem aw ia li tow . tow. 
A l .  R a czyń sk i  (im ieniem  O K R .) i K r o p i w  
nicki, w spom inając  p ra c e  zm arłego  i w zy­
w a jąc  zebranych , aby  szli w  jego ślady  i 
p racow ali w y trw a le  d la  zw ycięstw a so c ja ­
lizm u.

Easim iII.
S p raw ca  bandyck iego  n ap ad u , d o k o ­

nanego  w  k la tc e  schodow ej dom u N r. 30 
p rzy  A l. U jazdow sk ich  n a  p o w ra c a ją cą  do 
m ieszkania  w łaśc ic ie lkę  sk lep u , p . K la rfe l-  
dow ą, 19-letni Z ygm unt S taszk iew icz, od ­
d an y  zo stan ie  pod  są d  doraźny .

P rzesz ło ść  tego  b an d y ty , któiry w  p o ­
m ysłow y sposób  o s ta tn io  zbiegł z w ięzienia 
p rz y  ul. D ługiej w  sk rzyn i p rzew ożonej do 
m onopolu  ty tun iow ego  —  je s t b a rd z o  bo­
gata .

S taszk iew icz  je s t  synem  w łaśc ic ie la  
m yd larn i p rz y  ul. Z ło te j N r. 39. Z aczą ł od 
tego, że o k ra d a ł w łasnych  rodziców , p o tem  
za c z ą ł o k rad ać  innych ,

W  16 re k u  życia o k ra d ł m agazyn  k a ­
pe lu szy  p rz y  ul. K ru cze j. S chw ytano  go 
w ted y ; sąd  sk a z a ł go  .na o sad zen ie  w  dom u  
p o p raw y  d la  m ało le tn ich  w  G łazach .

P o  rocznym  tam  pobycie, gdy  w rócił 
do  W arszaw y , n iezb y t się p o p raw ił, gdyż 
niebaw em  z a ją ł  się p rzem y can iem  s p i r i tu ­
su i tytumiu. C hw ytano  go na  tem  k ilk a ­
k ro tn ie . P ro c e d e r za c z ą ł s ię  nie o p łacać  i 
w ów czas to  u m y ślił ok rad zen ie  kościo ła  w  
C zern iakow ie. Za to  p rz e s tę p s tw o  o d sia ­
d y w ał k a rę  w  w ięzieniu  p rz y  ul. D ług iej. 
W y d o staw szy  się  ma w olność, p ie rw szą  je ­
go rzeczą  by ło  obm yślen ie  now ego .p rzestęp ­
stw a  —  zam achu  na  K la rfe ld o w ą .

ZBIOROWY ODCZYT TOW. TOW. POSŁÓW 
CZAPIŃSKIEGO I NIEDZIAŁKOWSKIEGO.

Staraniem  Oddz. W arsz. T. U. R., w  p ią­
tek, dn. 23-go b. m. w  lokalu O. K. R. P. P. S., 
Al Jerozolim skie 6 m 4, o godz. 7 m. 30 w ie­
czorem odbędzie się zbiorowy odczyt p. t.

MIĘDZYNARODOWA POLITYKA SOCJALI­
STYCZNA

I. Socjalistyczny Zjazd Międzynarodowy 
w Marsylji (sprawa pokoju, spraw y wschodnie 
i spraw y socjalne) — town poseł K. Czapiński.

II. Liga Narodów (kweslja protokółu  i 
pak tu  gwarancyjnego, M iędzynarodowa kon­
ferencja gospodarcza, stanowisko Polski).

Konferencja w  Locarno — tow. poseł M. 
Niedziałkowski.

Słowo w stępne wypowie tow. sen. Pos-
ner.

Bilety w' cenie 50 gr. do nabycia w  S ek re ­
tariacie T. U. R., oraz w  dniu odczytu przy 
wejściu.

K R O N IK A .
PARLAMENTARNA.

Z. P. P. S.
Dziś w e wtorek o godz. l i r .  odbędzie się 

posiedzenie Z, P. P. S.
 : ;o::----------

K R O N I K A  
P O L IT Y C Z N A .

„PIAST-1 W WALCE Z RZĄDEM P. GRAB­
SKIEGO.

W  ub. niedzielę odbył się Zjazd „Piasta" 
nów. warszawskiego. Zjazd ten przyjął u- 
chwałę, domagającą się od klubu parlamentar­
nego „Piasta" przejścia do najostrzejszej opo­
zycji i do wyrażenia Rządowi p Grabskiego 
votum nieufności. Zjazd domaga się też wy­
łonienia komisji, k tóraby zbadała gospodarkę 
obecnego Rządu i pociągnęła winnych do od­
powiedzialności przed Trybunałem stanu.

O co witosikom w  rzeczywistości chodzi, 
to pokazuje nam ich zarzut, żc... Rząd p. Grab­
skiego „zniszczył dobrze zapoczątkowane 
dzieło p. Witosa sanacji skarbu".

Czelności witosikom nie brak!.,.

U PREMJERA.
Wczoraj o godz. 7 wieczorem w  aparta­

mentach Rady Ministrów odbyło się zebranie, 
w którem wzięli udział Prcmjcr p. Wł. Grab­
ski, Min. Spraw. Zagr. p. Al. Skrzyński, Min. 
Przem. i Handlu, p. Klarner oraz Min Rol­
nictwa, p. Janicki. Z posłów przybyli: tow. 
tow.: Barlicki i Żuławski, — pp. Głąbiński, 
Kozicki i Zdziechowski ze Zw. L. N„ pos. Po­
niatowski (Wyzw.), pos. Rosmarin i Farbstein 
(kolo żyd.), Bittner i Chaciński (Ch. D.), Du- 
banowicz i Stroński (Ch. N.). wreszcie pp.; 
Chądzyński i Popiel z N. P R.

Zwracała uwagę nieobecność posłów z 
Piasta i Zw. Chłopskiego, pos Poniatowski 
zaś zastrzegł się. iż przyszedł nie jako przed­
stawiciel „Wyzwolenia", które zerwało sto­
sunki z Rządem p. Grabskiego, lecz jako wi­
cemarszałek Sejmu.

Zebranie zagaił p. Prcmjer Grabski, u- 
dzielając zebranym pewnych informacji i 
szczegółów z dziedziny finansowej i gospo- 
dąrczej. P. Premjer stwierdził, żc w miesiącu

wrześniu mieliśmy już czynny bilans handlo­
wy, gdyż wywóz wynosił 108,8 miljon. zł., gdy 
przywóz — tylko 73 miljon. Na pozycje wy­
wozowe złożyły się: 37 miljon. zł. za zboże i
13 miljon. zł. za przędzę i tkaniny. Następnie 
p. Premjer udzielił szczegółów dotyczących 
pożyczki zagranicznej.

Co do innych informacji zastrzegł so­
bie p. Premjer poufność.

Po przerwie udzielał informacji w spra­
wie konferencji w  Locarno Min. Spraw Zagr. 
p. Skrzyński.

Dzięki Locarno Polska poraź pierwszy 
zajęła miejsce w koncercie europejskim, ma­
jącym na celu wzajemne zagwarantowanie so­
bie spokoju i bezpieczeństwa. Ju tro  zostaną 
opublikowane teksty umów. Prasa pohka  o- 
trzyma tylko pewne informacje niekomplet­
ne, ponieważ przekład, który musi być doko­
nany przez prawników, potrwa kilka dni (!!!!)

Ze szczególnem zadowoleniem Minister 
stwierdził, że umowa z Niemcami opatrzona 
jest wstępem, k tóry  opiera się na uznaniu 
traktatów.

Dalej p. Minister podniósł poparcie ze 
strony Anglji, tak, że dc facto stańowisko 
Anglji w zarodku złamało opór Niemiec. Lo­
carno dokonało odprężenia w całym świecie, 
co w  szczególności ogromnie dodatnio wpły­
wa na wzajemne zaufanie i ułatwi uzyskanie 
kredytów zagranicznych.

Dyskusji nie było. Pytania zadawali Min. 
Skrzyńskiemu posł.: Stroński, Kozicki, iRo- 
smarin i tow. Barlicki.

Podczas przerwy p. Premjer podejmował 
posłów herbatką... niepoufną.

SAMORZĄD A RZĄD.
Zarząd Rady Zjazdów Samorządu ziem 

skiego (Związku sejmików powiatowych) o- 
głasza uchwałę swoją w sprawie „pełnomoc- 
nictwa", którego Rząd domaga się w zakre 
sie samorządu.

Najważniejszy punkt tej uchwały brzmi 
jak następuje:

„Zarząd uznaję, że w postępowaniu wzglę. 
dem samorządu Rząd powinien mieć na uwa 
dze nietylko interes dnia bieżącego, ale i 
wzgląd na przyszłość, a przedewszystkiem wy 
robienie w szerokich masach poczucia odpo­
wiedzialności. Tego nie zastąpią ściśle biuro­
kratyczne zarządzenia, ani też nadawanie 
czynnikom biurokratycznym szczególnych u- 
prawnień wobec samorządu z ujmą dla zna­
czenia czynnika obywatelskiego, reprezentują 
cego samorząd. Ani przykłady gospodarki 
państwowej, ani stopień doświadczenia młode­
go aparatu biurokratycznego naszych ministc- 
rjów nie uprawniają do zajmowania podobne, 
go stanowiska".

PRZYJAZD MIN. SKRZYŃSKIEGO.
Wczoraj o godz. 9,20 rano pociągiem po­

spiesznym z Berlina przybył do Warszawy p. 
minister spraw zagranicznych, Aleksander 
Skrzyński. P. Ministra powitali na dworcu 
wyżsi urzędnicy M. S. Z., z posłem Skirmun- 
tem i dyrektorami departamentów dr. Karo­
lem Baderem, dr. Bertonim i p. Babińskim 
na czele. Również przybyli na dworzec: mi­
nister pełnomocny Anglji, Max Muller i charge 
d’affaires francuski, baron de Vaux.

MNOŻNA URZĘDNICZA: 44.
Główny Urząd Statystyczny dokonał 

wczoraj obliczenia zmian kosztów utrzyma­
nia w  pierwszej połowie października, celem 
ustalenia wysokości mnożnej urzędniczej na 
listopad.

Według obliczeń ma ona wynosić 44 pun­
kty, co W' stosunku do miesiąca poprzednie­
go daje podwyżkę 1-go punktu.

■ ft*****

ZJAZD WOJEWODÓW.
19 października, w gmachu M. S. W., rozpo­

częła  .się w  sali konferencyjnej dw udniowa konfe­
rencja ministra spraw w ew nętrznych , p. R aczk ie- 
wiicza, z w ezw anym i do W arszaw y 9 wojewodam i: 
1 annopolskim, Stan isław ow skim , L wow skim , Lu­
belskim , B iałostockim , W ołyńskim , Brzeskim, N o­
wogródzkim  i delegatem  rządu w W ilnie, p. M ali­
nowskim .

K onferencja dotyczy spraw administracji k re­
sowej.

Fakty locarneńsMs... a FAT.
Późno w  nocy otrzymaliśmy przez Pata 

odbitkę tekstu projektów locarneńskick z 
„Messager Polonais".

Przy pośpiesznem czytaniu zdołaliśmy 
zauważyć, że w  wyjątkach, przesłanych przez 
Pata w tłomaczeniu polskim, przepuszczono 
bardzo ważny dla Polski ustęp z wstępu do

traktatu arbitrażowego polsko - niemieckie­
go!!!

Przepuszczono mianowicie alinea 4, któ­
re brzmi w tłomaczeniu:

,Zgodni w  tem, że prawa Państwa (ro­
zumieć należy: ustalone przez traktaty, przyp. 
nasz.) nic mogą być zmienione bez jego zgo­
dy"...

TELEGHAMY
Po Konferencji w Locarno

L ondyn ,  19 p aźd z ie rn ik a . 'P A T .) . R e ­
d a k to r  po lityczny  „D aily  T e le g ra p h "  p i­
sze: P od p isan ie  w  L ondynie  uk ładów , z a ­
w arty ch  w L ocarno, za jm ie  zapew ne 5 lub 
6 dni. D o czasu  zw o łan ia  sesji R ad y  Ligi, 
t. j. do 7-go g rudn ia , N iem cy  p raw d o p o d o b ­
n ie n ie  zg łoszą sw ego p rzy s tąp ien ia  do L i­
gi N arodów . Z apew ne w  połow ie s ty czn ia  
o dbędz ie  się n ad zw y cza jn a  se s ja  R ad y  Li­
gi, pośw ięcona te j sp raw ie . W  połow ie lu­
teg o  zb ierze się Z grom adzen ie  Ligi. Z d a ­
n iem  re d a k to ra  „D aily  T e le g ra p h ” w  p o ło ­
w ie styczn ia  n a s tą p i ew ak u ac ja  okupow a­
nych  te ry to rjó w  N iem iec.

N A R A D A  R Z Ą D U  R Z ESZY .
Berlin ,  19 (października. (P A T .). P o d  

.przew odnictw em  p re z y d e n ta  repub lik i o d ­
by ło  się dziś p rz e d  p o łu d n iem  posiedzen ie  
ra d y  m inistrów , n a  k tó rem  om aw iano  w y ­
nik i k o n fe ren c ji w  L ocarno .

Berlin ,  19 p aźd z ie rn ik a . D ziś o  godz. 
11 odby ła  się pod p rzew odn ic tw em  p rezy ­
d e n ta  H in d en b u rg a  r a d a  gabinetow a. 
P rzed m io tem  o b rad  b y ł tr a k ta t  w  L ocar- i 
no. R ezo luc ji nie p rzy ję to , poniew aż n ie- • 
m ieccy n ac jo n a lis ty czn i członkow ie gabi- |

n e tu  d o p ie ro  po  porozum ien iu  się z p a r tją  
za jm ą  o sta teczn e  stanow isko. Z dan iem  
" P e.r  stanow isko  n ac jo n a lis ty czn y ch
m in istrów  będzie  za leżało  od w yników  k ro ­
ków  dyp lom atycznych  w  sprawo* N a d re - 
nji, k tó re  zam ierza  poczynić w  P a ry ż u  am ­
b a sa d o r n iem iecki d r. von H oesch.

P R A S A  S O W IE C K A  O W Y N IK A C H  
K O N F E R E N C J I .

M o skw a ,  19 p aździern ika. (P . A . T .). 
„ Izw ies t ja"  u w a ż a ją  w ynik  kon ferenc ji  w 
L ocarno  za zw ycięstw o Anglji.  G łów nym  
wynikiem  te j  konferencji  —  zdaniem  dz ien­
nika —  jes t  wstąpienie  N iem iec d o  Ligi N a ­
rodów. miano d a lszego  dz ia łan ia  art .  16 i 17 
s ta tu tu  Ligi N arodów . Pó łofic ja lnej p r a ­
sie niemieckiej nie u da  się omamić opinję  
publiczną w  Niem czech co do praw dziw ej 
doniosłości u s tęp s tw  niemieckich. T. zw. 
u s tę p s tw a  sprzym ierzonych, do tyczące  art.
16 i 17, nie zaw ie ra ją  właściw ie żadnych  
u s tę p s tw  n a  rzecz  Niemiec. A ng lja  uw i-  i 
k ła ła  N iem cy w  sieci swojej polityki, któ- |  
re j  ce lem  je s t  popsucie dobrych s to sunków , '3 
pom iędzy Niem cam i i Sowietami. '

Em M a okDpowmyrli Iliów
L o n d yn ,  19 p aźd z ie rn ik a . (P A T .) .  J a k

p o d a je  A genc ja  H avasa ,  informacje, p rze ­
w id u jące  opróżnienie  s tre fy  kolońskiej, są 
p rzedw czesne . Nie określono jeszcze ż a d ­
nej ścisłej d a ty  w tej sprawie. Zm iana 
sys tem u okupacji je s t  w  da lszym  ciągu u- 
w arunkow ana  d o b rą  w olą  Niemiec.

I  ir r tia  roW e i w
P aryż ,  19 p aźd z ie rn ik a . (P A T .). W  u- 

zupe łn ien iu  w iadom ości, p o d an e j p rzez 
„N ew  Y ork H e ra ld "  o zam iarze  p re z y d e n ­
ta  C oolidge’a zw ołania, na podstaw ie  p o ­
stanow ień  zaw arteg o  w L ocarno  P a k tu  b ez ­
p ieczeństw a, now ej kon ferenc ji ro z b ro je ­
niow ej, ten  sam  dziennik  p o d a je , że ko n fe­
re n c ja  ta  zo stan ie  zw ołana w  jak n a jszy b - 
szvm  term in ie  nie później, niż w  ciągu n a j ­
b liższych  6 m iesięcy.

Bur1’! radv’̂Hw

r a ż a ją c  ra d o ść  z w yników  kon fe ren c j i  w  
Locarno, M ów ca uważa, iż pokój św ia to ­
wy jest  obecnie zapewniony. P o ru sza jąc  
z kolei sp raw ę  sy tuac ji  f inansowej F ranc ji ,  
H err io t  ośw iadczył że, o ile zw ycza jne  z a ­
rząd zen ia  fiskalne nie w y s ta rczą  d o  jej po ­
prawienia . to  k a r te l  będzie  się dom agał o- 
fiar pieniężnych.

[imii Wiói Wi«diia
W iedeń ,  19 paźdz ie rn ika . (P. A . T .). 

„Sonn und  M ontagszeitung" donosi z W ies-  
badenu , że Cziezerin uda  się w najb liższym  
czasie do W iednia .  W izy ta  jego w  A ustr i i  
będzie  m iała  na celu uksz ta ł tow anie  s to sun ­
ków  handlow ych rosy jsko  - austr jack ich .

M  p y ! r a  fj j r l b

Nicea,  19 październ ika. (P A T .) .  N a  
bank 'ecie , zam y k a jacvm  h o r d e s  r a d y k a ­
łów, ,po Pa in levem  zabra ł  głos H errio t,  wy-

P O  Z A M A C H U  N A  , M E M E L E R  
D A M P F B O O T ” .

K ła jpeda ,  19 p aźd z ie rn ik a . (P A ..T .). 
L itew ski zw iązek autonom iczny w K ła jp e ­
dzie ogłosił p rok lam ację , w k tó re j s tw ie r­
dza, że m em -ecka ag itac ja  w yborcza p rz y ­
gotow uje g ru n t do ekscesów  w  ro d za ju  za ­
m achu na dziennik  „M em eler D am pfboot",
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FUTRA! FUTRA!
t y l k o  w  f i r m i e

HXPOX.IT KALINOWSKI
Żórawia Nr. 33, tel. 183-91.

 o Firma egzystuje od 1905 r.  o-----------
Podaję do wiadomości Sr. KlijenteFi, źe przyszykowałem na sezon zimowy bogatę kolekcję pall z im ow ych  i fu te r  z luksusowem wykończeniem—bez konkurencji.

U W A G A !  Duży wybór futer męzkich. Nadeszły kożuszki zakopiańskie.

Związek protestuje przeciwko przypisywa­
niu rou winy sprowokowania zamachu, u- 
trzymując, że izawisize walczy środkami fetrl- 
turalnemi, a zamach sprowokowali Niemcy.

I iraeiii m i Stoiysra
INTERPELACJA SOCJALISTYCZNA 

DO RZĄDU PRUSKIEGO.
Berlin, 19 października. (PAT.). Po­

seł socjalistyczny, dr. Badt, wystosował do 
rządu pruskiego zapytanie, co rząd zamy­
śla uczynić, aby przeszkodzić procesowi 
Steigera we Lwowie, który dorównywa pro­
cesowi Dreyfusa. Na .podstawie informacji 
interpelanta, sprawcą zamachu jest Ukrai­
niec, niejaki Teofil Olszański, k tóry z ra ­
mienia ukraińskiego komitetu wojskowego 
wykonał zamach. Teofil Olszański prze­
kroczył 2 października 1924 r. granicę. In­
terpelant zapytuje oruskie Min. Spraw W e­
wnętrznych, co ono wie o przebiegu tej 
sprawy-, czy i kiedy zawiadomiło o tern 
rząd polski, co rząd zamierza, o  ile to do­
tychczas się nie stało, uczynić we Lwowie 
i to możliwie prędko, aby niewinny nie zo­
stał zasądzony na śmierć i aby część winy 
z powodu opieszałości pruskich władz poli­
cyjnych nic spadła na Niemcy-. W edług in­
formacji Teofil Olszański był meldowany 
w  Berlinie do 2 września i był słuchaczem 
akademji do ćwiczeń gimnastycznych.

I i i ' f ' a  i i  n i P i W o i  I  n y i  « Q
Katowice, 19 października. (PAT.). 

Komisja mieszana dla Górnego Śląska ko­
munikuje: Komisja Mieszana przyjęła do 
wiadomości donncssienie przedstawiciela 
Rzeszy niemieckiej, w myśi którego usta­
wa o  amnestji z dnia 17 sierpnia 1925 r. ma | 
zastosowanie także do osób, które są ści­
gane karnie z powodu ich przynależności 
do Związku Powstańców Śląskich. Te oso­
by, które jeszcze nie odcierpiały kary wię­
zienia, zostaną wypuszczone na wolną sto­
pę. Na mocy powyższej amnestji będą da­
rowane także koszty sądowe i kary pienię­
żne. Postępowania karne, które zostały 
wszczęte, zostaną umorzone. Nowych po­
stępowań karnych nie będzie się wszczy­
nać, o ile czyn popełniony został przed 15 
lipca 1925 r. Komisja Mieszana powyższą 
amnestję wit . z zadowoleniem.

M ew a  P t t l M ! !
Lugano, 19 października. (PAT.). N a i 

posiedzeniu komisji komunikacyjnej kon­
ferencji polsko - litewsłdej zostały uzgod­
nione sprawy komunikacji pocztowej, tele­
graficznej i telefoniczne) między Polską i 
Litwą. Następnie delegat polski p. Sziwn- 
lakowski zaproponował dyskusję w spra­
wach komunikacji kolejowej, wskazując na 
konieczność uregulowania tej sprawy łącz- j 
nie z całokształtem kwestii, związanych ze j 
spławem i żeglugą na Niemnie. Delegaci l i ­
tewscy odpowiedzieli, że nie m ają pełno­
mocnictw do rozmów w sprawach kolejo­
wych. W skutek tego posiedzenie komisji 
zostało przerwane.

Sprawa piles? I t ®  a n M i®  
w H l i l

Gdańsk, 19 października. (PAT L Jak  
się dowiadujemy rzeczoznawca Ligi Naro­
dów do spraw rozgraniczenia W esterplat­
te, kapitan włoskiej marynarki wojennej, 
hr. Gravina wysłuchał w sobotę przed po­
łudniem sprawozdania delegacji polskiej 
przy Radzie portu, popołudniu zaś sprawo­
zdania delegć. gdańskiej. Hr. Gravina, 
przeprowadziwszy dokładnie studja na 
miejscu, przedłożył miarodajnym czynni­
kom swoją opinję w powyższej sorawie i i 
dziś wieczorem opuścił Gdańsk. W  czwar­
tek odbędzie się plenarne posiedzenie rady 
portu, na którem zapadnie definitywna de­
cyzja, która jest ostateczną i bezapelacyj­
ną.

P a lii i lm ti  faniryw I w
Toruń, 19 paździermka. (PAT.). W 

dniu dzisiejszym przyjechali do Torunia 
parlamentarzyści francuscy. Po powitaniu 
na dworcu przez wojewodę dr. Wachowia­
ka, goście udali się do miasta, gdzie na 
dziedzińcu ratuszowym powitał ich prezy­
dent miasta Bolt. Następnie parlam enta­
rzyści francuscy udali się na zwiedzenie 
miasta.

Ruch robotniczy
Z życia partjL

KONFERENCJA P. P. S. W SPRAWIE WY­
CHOWANIA DZIECKA ROBOTNICZEGO.

W dniu 31 b. m. w Krakowie odbędzie 
się Konferencja P. P. S. w sprawie wycho­
wania dziecka robotniczego z następującym 
porządkiem dziennym:

1) Referat tow. Maxa Wintera z Wied­
nia.

2) Sprawozdanie z dotychczasowej dzia­
łalności istniejących organizacji i plan pracy 
na przyszłość.

3) Wolne wnioski.
Ponieważ w konferencji weźmie udział 

tow. Max Winter z Wiednia, przewodniczący 
Międzynarodówki wychowania dziecka, zale­
ży bardzo na licznym udziale nietylko przed­
stawicieli istniejących organizacji Wychowa­
nia Dziecka, lecz również delegatów z okrę­
gów.

Pożądane byłoby, ażeby delegaci na 
Zjazd T, U. R. stawili się w Krakowie już 31 
celem wzięcia udziału w powyższej konfe­
rencji.

Warsz. Wydział Kobiecy PPS. Dn. 20 paź­
dziernika we w torek  o godz. 7 wiec z. w  -s-ali m eta­
lowców, Leszno Nr. 53, tow . dr. B udzyńska-Tyli- j 
ka mówić będzie o Kongresie Socjalistycznym w I 
Marsylji, Towarzyszki i Towarzysze, staw cie się 
licznie.

W e wtorek dn 20 b. ra.
Dzielnica W ola-Czyste o godz. 6 w lokalu  

dzielnicy, W olska 44, odbędzie się posiedzenie ko­
m itetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze­
branie członków.

Dzielnica Powązkowska. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, O kopow a 30, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu  dzielnicowego.

Dzielnica Czerniakowska. O godet. 7 w  lokalu 
dzielnicy, C zerniakow ska 193, odbędzie się ogól­
ne zebran ie  członków  dzielnicy.

Tram w ajow a Org. PPS. 0  godz. 7 w  lokalu 
OKR. Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze­
nie kom itetu.

Kolejow a Org. P. P, S. O godz. 7 w lokalu 
OKR., Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu.

Kolo G azowników  PPS — Ludna. O g .6 w lo­
kalu OKR odbędzie się zebranie Kola.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w  lokalu dzielni­
cy, Brukow a 29, odbędzie się posiedzenie kom ite­
tu dzielnicowego.

W środę dn. 21 b. m.
D zielnica Starówka. 0  godz. 7 w  lokalu dziel­

nicy, R ycerska 4-6, odbędzie się posiedzenie ko­
m itetu dzielnicow ego. ,

D zielnica Jerozolim a. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu  dzielnicowego.

Pocztow a Org. PPS O godz. 7 w lokalu OKR 
Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu.

Dzielnica Mokotowska. 0  godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu  dzielnicowego.

Ruch zawodowy.
Posiedzenie mężów zaufania i delegatów 

z metalowych fabryk prywatnych i uwejsko- 
wionych o d b ę d z ie  ' się  w e  w to re k , d n ia  20 b. ! 
m. p u n k tu a ln ie  o godz. 7 w iecz . w  lo k a lu  Zw ., j 
u l. L  eszno  53, z n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  ; 
dz ien n y m : 1) S y tu a c ja  g o sp o d a rc z a  a  o rg a -  i
n izac ja . 2) Wolne wnioski. Wejście n a  sa lę  
o b ra d  d o zw o lo n e  za  o k a z a n ie m  leg ity m ac ji.

Ze Zw. Zaw. Prac. Zair. w  Handlu i Biurowo­
ści (Zielna 25). W  czw artek , dn, 22 b. m. r. b., o
godz. 8 wiecz. odbędzie się w  lokalu własnym 
N adzwyczajne W alne Z ebranie. Na porządku 
dziennym: 1) spraw a redukcji i bezrobocia; 2) sp ra ­
wa mieszkaniowa. Ze względu na  w ażność spraw 
Zarząd wzywa członków  Związku do gremialnego 
i punktualnego przybycia.

Ruch kolta«o5w!afowy«
ZARZĄD GŁÓWNY TOW. UNIW. ROBOT. 
Warecka 7, Sekretarjat czynny 5—7 wiecz,

PROGRAM U ZJAZDU T. U. R.
(Zjazd odbędzie się w Krakowie, w  sali Rady 

Miejskiej, w niedzielę i poniedziałek dn. 1 i 2 li­
stopada 1925 r.),

W niedzielę, od godz. 10 rano do 14 po poł.
1. O tw arcie Zjazdu przez przew odniczącego T.

U. R., pos. Ignacego Daszyńskiego.

2. Przem ów ienia przedstaw icieli Instytucji i 
Organizacji.

0  S taszicu (setna rocznica zgonu} przem ó­
w ienie pos. K ar. Czapińskiego.

4. ,,Różne drogi .rozwoju społecznego" odczyt 
prof. Ludwika Krzywickiego.

Od. godz. 16 do 19.
/; 5, Spraw ozdanie S ekre taria tu  G eneralnego T,
U. R

W poniedziałek od godz. 11 do 14.
6. P raca w śród młodzieży.
7. Koła sam okształcenia — referen t pos. K azi­

mierz Czapiński.
Od godz. 16 do 20.

8. P raca na teren ie  Związków  Zawodowych, 
ref. pos. Zygmunt Żuławski.

9. P rak tyczne szkoły robotnicze, re fe ren t ipos. 
Zygmunt Piotrow ski.

10. W ybory 5-ciu członków  Zarządu G łów ne­
go T. U. R.

11. G łosow anie w niosków  i rezolucji.
12. W olne wnioski.
W  przeddzień Zjazdu, dn. 31 października r. 

b., odbędzie się pod przew odnictw em  posła lgną­
cego Daszyńskiego zebranie publiczne na tem at: 
„K lasa robotnicza a szkoły w P olsce1*. R eferow ać 
będą: pos. Ju ljan  Sm ulikowski i  ren. dr. S tefan 
Kopciński.

Podczas Zjazdu odbędzie  się dla uczestników  
w ieczornica, oraz w spólny teatr.

Z arząd Główny T. U. R. zw raca się do O d­
działów  o odpow iednie obesłanie Zjazdu, oraz o 
jaknaj,szybsze zgłaszanie liczby delegatów  (celem 
przygotow ania mieszkań).

Zebranie Komisji Rewizyjnej. Dn. 21 b. m. w
środę o godz. 19.30 w  lokalu S ekre taria tu  G e n e ­
ralnego TUR., W arecka 7, odbędzie się zebranie 
Komisji Rewizyjnej. Obecność tow. tow. Fużaka, 
Luxemburga, Gliszczyńskiej, Żerkowskiego, Ko­
le mbs kiego bezwzględnie konieczna.

Oddział Warszawski T. U . R. Al. Jerozolim­
skie 6 m. 4, S ek re ta rja t czynny od 5 — 7 po poł

Walne zebranie Oddz. Warsz. T. U. R. Dorocz­
ne  W alne Zebranie Oddz. W arsz. T. U. R. odbędzie 
się w niedzielę dnia 25-go b. m, o  godz. 5-tej po 
poł. w Ic-kalu O. K. R. P. P. S„ Al. Jerozolim skie 
6, I-sze p iętro . N a porządku  dziennym: 1) Spraw o­
zdanie za rok  1924-5, 2) w ybór delegatów  na Zjazd, 
3) w ybór nowego Zarządu. W stęp  ty lko za opłaco- 
nem i legitymacjami.

Chór Warsz. Wydz. ML T. U. R. Lekcje chó­
ru  odbyw ają się w e w torki w lokalu Z. Z. K. Dłu­
ga 19 o  godz. 7 wiecz.

Z. N. M. S. Doroczne w alne zebranie odbędzie 
się 25 b. tn. o godz. 10.30 rano, w lokalu  TUR. (Je ­
rozolimska 6).

S ekretaria t związku czynny jest w  poniedział­
ki j czw artki, od 7—8, w lokalu A l  Jerozolim skie 
6 .

— ----- - : :o rw .:- - ...........

Prowincja.
Mn  iiiJaoSd na togilytli K i j i n d

(Kor, w łasna).
Kujawy — to  najurodzajniejszy zak ą tek  kraju . 

Pow iaty  n ieszaw ski i w łocław ski m ają dwieście 
k ilkadziesiąt w ielkich folwarków, bogaty  przem ysł 
rolniczy, trzy  duże cukrow nie, ale obok tego  b o ­
gactw a — liczną rzeszę dzicrża’wców, bezrolnych i 
małorolnych.

Ludność w  m iasteczkach żyje w skrajnej nę­
dzy. Czy trzeba  w skazyw ać na  przyk łady? Ogrom ­
na w iększość blisko 10 tysięcznego A leksandro­
wa Kujaw.—to  nędzarze, a jeśli część z nich ma 
w alące się demki, to nic na swoich gruntach, a 
tylko na ziemi obszarnika Trojanow skiego, k tó ry  

j ściąga haracz paskarską  tytułem  dzierżawy. A 
m iasteczka P io trków  Kujawski, Radziejów, Cho- 
decz, Brześć Kujawski, Lubień? To w szystko sie­
dliska nędzarzy.

Jak b y  na prow okację — obszarnicy nadsy ła­
ją system atycznie swych agitatorów , w rodzaju Ja  
xa - Chamców, którzy  żeTują na zatargach wyzna- 
nioiwych, narodow ościow ych i tip. i oszczerstw am i 

; na P. P. S., usiłują odw rócić uwagę ludności od 
I istotnych przyczyn niespraw iedliw ości społecznej, 
i O becnie p ła tn i agenci obszarników  jeżdżą po Ku- 
! jawach z  agitacją przeciw  reform ie rolnej.

N apiętnow aniem  tej obszarniczo - klerykalnei 
j kam panii był tłum ny w iec, urządzony przez PPS 
J w m. Chodeczu w dn. 11 bm . W zięły w nim udział 
i ogromne rzesze ludności wiejskiej z okolicznych 
 ̂ gmin i ludność m iasteczka. Przem aw iał tow. pos. 

P iotrow ski o kryzysie gospodarczym  i o reform ie 
rolnej. Uchwalono jednogłośnie rezolucję, w y­

li się w rezolucji przeciw  podatkom  lokatorskim  
w dobie pow szechnego zubożenia ludności miast 
i za przyjściem z natychm iastow ą pom ocą bezro ­
botnym , przez obdzielenie ich bezpłatn ie węglem 
i ziemniakami!

Ten liczny wiec ludności miejskiej i wiejskiej 
był w ielką dem onstracją łudzi żyjących w skrajnej 
nędzy, pod bokiem zamożnych folw arków  obszar- 
niczych.

D z iś .  8  m . 15 w ie c z .

W SZYSTK IE S E M I E
P r o g r a m u  O t w a r c ia .

Ceny zredukow ane wynoszą:

od 1-go do 7~iu ztotycłi.
Uczniowie I A kadem icy na zasadzie  m atry- 

kuł p tacą w dni pow szednie w yłącznie 
i»o k r * » s « ł  i l ó ż  POŁOWĘ.

PATEF0NY <—
g ra ją  kulką sza firo w ą  

czysto , g łośno  1 na tu ra ln ie  
fA GOTÓWKf 1 NA RATY

ADAM KLIMKIEWICZ
154. M a rsza lk ow sK a 154-

N A  R A T Y
i z a  g o tó w k ą !

Ubiory m e sk ie  i okrycia  dam skie  
Warszawa, ul. Leszno 2 m. 13
ŚMIETANKO, ł e l .  158.83.

Z sądów.
O usiłowanie uwolnienia Bagińskiego i W ieczorkie­

wicza.
SPRA W A  STEFA N A  PAŃCZYSZYNA.

W czoraj w w ydziale karnym  W arszaw skiego 
Sądu Okręgowego m iała być rozpatryw ana spraw a 
U kraińca Stefana Pańczyszyna, oskarżonego z art. 
126 cz II o w spółudział w planow anym  zamachu 
na więzienie wojskowe przy ul. Dzikiej mającym 
na celu uwolnienie Bagińskiego i W ieczorkiew i­
cza.

St. Pańczyszyn oskarżony by ł już czte rok ro t­
nie: o udział w zamachu na p. P rezydenta, o u- 
dział zamachu -na C ytadelę W arszaw ską, o udział 
w zam achu na prochow nię we Lwowie i o należe­
nie do Związku M łodzieży komunistycznej zachod­
niej U krainy. W szystkie te  spraw y zostały  um o­
rzone z pow odu braku dowodów.

W kom plecie sądowym zasiadali wczoraj: 
przew odniczący sędzia Brandt, sędziowie: Ska­
w iński i Nestorowicz. O skarżał p rokura to r K ow a­
lewski, broniE adw. Lew Hartkiewicz ze Lwowa i 
adw, Dąbrowski.

Z sześciu wezwanych św iadków  nie stawili 
się. Anna Pańczyszyn ze Lwowa, Józef Ccchnow- 
ski — agent policji, zabity we Lwowie i W łady­
sław  K ucharski.

P rokura to r K owalewski, podkreślający nie-

I zbędność dla spraw y zeznań tego św iadka, (który, 
należąc ongiś do organizacji terorystycznej, był o- 

I skarżony w  procesie W asilew skiego w listopadzie 
j 1924 r. i „sypał" w spółoskarżonych). nie zrzekł 
! się go; w yrażając przypuszczenie, iż K ucharski, 

obawia się stanąć przed sądem w charak terze 
św iadka, mając w pam ięci zem stę dokonaną n-a 
prow okatorze Cccbncwskim, p rokura to r K ow alew ­
ski wniósł sprow adzenie go przez policję na go­
dzinę p iątą.

Obrońca, adw. Hankiew icz poruszył kw estję 
•niewłaściwości sądu w arszaw skiego, żądając, by 
Sąd  Najwyższy zdecydow ał, czy spraw  a Pańczy- 
szyna podlega kom petencji Sądu lwowskiego czy 
w arszaw skiego.

Sąd orzekł swą właściwość w tej sprawie, po ­
rażającą Yotum zaufania d la  posłów  P. P. S za  sta- | stanaw iając jednocześnie przym usowe sprow adzc- 

; now isko w spraw ie reform y rolnej i p iętnującą za- nic św iadka K ucharskiego i odroczenie rozpraw y 
j chłanne obszarnictw o. Dalej zebrani wypowiedzic- | do nowego term inu J . K.
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Z ycie  g o sp o d a r c z e .
Notowania giełdy w arszaw siie i

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.98 
Franki francuskie za 100—25.57 
Funty angielskie za l—29.05 
Floreny holend. za 100—241.16 
Kor. czesko—slow. za 10 0 -17 .80  
Franki szwajc. za 100— 115.26 
Korony austrjac. za 100 0 )0 —84-60 
Liry włoskie za 1 0 0 -2 4  05 
Franki belgijskie za 10J—27.32

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Padstw. Instytutu Meteorolog.)

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie 6, najniższa 2°.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: na południu Polski pochmurno, dżdżysto, 
dość ciepło; iw pozostałych częściach kraju pogoda 
zmienna (słońce naprzemian z deszczem:, śniegiem 
lub krupkami), chłodno (do przymrozków nocą); 
wiatry z kierunków północnych.

Zapomogi dla pracowników umysłowych.
Wznowiona 19 września dalsza akcja udziela­

nia jednorazowych pożyczek bezprocentowych, 
względnie zasilk ó ^  bezzwrotnych pozostającym 
bez pracy pracownikom umysłowym, miała w o- 
statnam tygodniu sprawozdawczym, od 12 do 17-go 
października włącznie, przebieg następujący: przy­
jęto zgłoszeń 286, wypłacono zapomogi, ewentual­
nie zasiłki 112 osobom na sumę 5,905 zł. w 
kwocie od 45 zł. do 100 zł. na osobę, w  zależności 
od stanu rodzinnego. Od początku wznowienia a- 
kcji przyjęło zgłoszeń 1024, wypłacono zapomogi 
lub zasiłki 808 osobom, na sumę 40.440 zł.

IV Walny Zjazd Inspektorów Szkolnych odbę­
dzie się w Warszawie w dniach 25, 26 i 27 b. m. 
Program Zjazdu obejmuje szereg ważnych "spraw, 
dotyozącyoh szkolnictwa powszechnego w  Polsće.

Obrady odbywać się będą pierwszego dnia w 
sali posiedzeń Rady Miejskiej, zaś 26 i 27 — w sali 
Resursy Obywatelskiej, Krakowskie Przedni. 64.

Warszawski Okręgowy Zarząd Zw. Ołicerów 
Rezerwy Rzplitej Polskiej zorganizował w łonie 
Zarządu Wydział Pośrednictwa Pracy, którego ce­
lem jest ułatwienie zdobycia pracy dla członków 
Związku.

Zarząd apeluje do wszystkich instytucji, by ze­
chciały współdziałać z Zarządem Okręgowym 
Związku i zawiadamiały go stałe o wszelkich wol­
nych stanowiskach w urzędach i instytucjach.

Adres Zarządu Okręgowego Zw. Oficerów Re­
zerwy Rzplitej Polskiej: Warszawa, Wilcza Nr. 33 
m. 1, teł. 125-46, godz. 3 — 8,

Zarząd Oddz, Warsz. Polskiego Tow. Tatrzań­
skiego zawiadamia, że w  dniu 21 b. m., t. j. w śro­
dę o godz. 8 wicoz., w  siedzibie Stow. Techników 
(Czackiego 3) odbędzie się zwykłe miesięczne ze 
branie członków Oddziału,

Posady dla lekarzy weterynaryjnych. Zarząd 
Gł. Zw. Zaw. Lekarzy W eterynaryjnych komuni­
kuje, iż w  siedzibie Związku, Wiejska nr. 18, w po­
niedziałki i piątki (5 — 7) udzielić może najbliż­
szych szczegółów, w sprawie wakujących posad 
dla lekarzy w et.' w: Augustowie, Ostrogu, pow. 
Zdołbunowskiego i w Kołkach, pow. Łuckiego, o- 
raz Województwie Warszawskiem.

Środa Literacka. W środę, 21 b. m, odbędzie 
się w Polskim Klubie Artystycznym Wieczór au­
torski Wł. Broniewskiego, J. Standoga i W Wan- 
durskiego. Pocz o godz. 8-ej wiecz.

Fałszywa pieczęć. W obiegu ukazała się fał­
szywa pięczęć magistratu ,m. Sokołowa. Przy po­
mocy fałszywej pieczęci sfałszowano wyciąg z 
•ksiąg ludności stałej mieszkanki Sokołowa Szajn- 
dli Miłgramowej, który to wyoiąg następnie fał­
szywie poświadczono przy pomocy fałszywej pie­
częci starostwa Sokołowskiego.

Czyje rzeczy? Między 'stacjami Pyry, a Dąb­
rówką, .znaleziono na szosie tłomok z różnemi rze­
czami niewiadomego pochodzenia.

ZEBRANIA i ODCZYTY.

Odczyt L. Belmonta. Staraniem Koła Drama­
tycznego, odbędzie się dziś, 20 b, m. w lokalu Ży­
dowskiej Strzechy Akademickiej (Nowy - Świat 
21) odczyt Leo Belmonta na temat: „Jak twaTZ
•ludzka kłamie, przyczynek do psychologji twór- 
crości aktora na scenie i ekranie". Bilety w cenie 
1 zł. i 70 groszy do nabycia w Sekretariacie Z. S. 
A. zas przed odczytem — przy wejściu.

W Y PA D K I.
Ucieczka więźnia. Wczoraj w południc z kan-

celarji sędziego śledczego do spraw rekwizycji na 
pl. Krasińskich, zbiegł zmyliwszy czujność policjan­
ta, więzień polityczny Juljan Laskowski val Lesz­
czyn^,:, nauczyciel z Zagłębia Dąbrowskiego.

Samobójstwa. 20-letni Edward Makowski, 
praktykant w cukierni Czesława Twarowskiego 
przy ul. Elektoralnej nr. 28, ctn ił się arszenikiem 
Po przepłukaniu żołądka, przewieziono desperata 
w stanie ciężkim do szpitala św. Ducha. Powodu 
samobójstwa M. nie podał.

— 40-letnia Zofia Złotkc-wska (Miła 45) w ce­
lu samobójczym napiła się ługu. Desperatkę w sta­
nic b. ciężkim przewiozło Pogotowie do szpitala 
Wolskiego.

— Zamieszkały przy dii. Białostockiej 7 fry­
zjer. 21-lctni Józef Bielawies, wskutek nieporozu­

mień rodzinnych, zażył w celu samobójczym dwie 
pastylki su Mima tu. Pogotowie przewiozło despe 
rata  do szpitala Przemienienia Pańskiego.

Wypadki przy pracy. Podczas ładowania-ma 
szyny na platformę w składzie maszyn przy ulicy 
Elbląskiej nr. 17-19, skrzynia przygniotła 68-lelnie- 
go Józefa Lewandowskiego (Puławska nr. 62), ro­
botnika. Lekarz Pogotowia stwierdził złamanie le­
wego obojczyka i,'p o  opatrunku przewiózł L. do 
szpitala św. Ducha.

W ypadki samochodowe. Na ul. Świętokrzy­
skiej, przed domem nr. 10, samochód, prowadzony 
przez kierowcę Tadeusza Malinowskiego (Wronia 
nr. 52) przejechał Abrama Zakulnika (Ptasia nr. 3). 
Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, prze­
wiózł poszwankowanego do domu.

— Przy zbiegu ul. Świętokrzyskiej i Nowego 
Światu został uderzony przez przejeżdżający samo­
chód osobowy dozorca domu nr. 2 przy ul. Święto­
krzyskiej, 45-letni Jan  Styrowiecki, który zamiatał 
jezdnię. Lekarz Pogotowia stwierdził potłuczenie 
lewego uda i, po opatrunku, pozostawił po-szwan- 
kowanego na miejscu.

Przy pracy. W czasie pracy przy robotach ka­
nalizacyjnych, obok kolonji urzędniczej Żoliborz, 
belka uderzyła w  biodro .robotnika K onstan tę^  
Bacbmowicza (Opalińska 15), którego, po opatrun­
ku, przewiozło Pogotowie do szpitala Dz. Jezus.

W ypadek samochodowy. Wczoraj o godz. 
9 rano, na placu Teatralnym, wprost gmachu Ko­
mendy Policji, auto-dorożka Nr. 455, prowadzona 
przez kierowcę Hersza Skórskiego, przejechała 
przechodzącego przez jezdnię 51-lelniego Jąkóba 
Tybałę, zduna (Stalowa 47). Lekarz Pogotowia 
stwierdził ogólne potłuczenie oraz poranienie tw a­
rzy i prawej nogi i, po .opatrunku, przewiózł po­
szwankowanego do domu. Kierowcę aresztowano.

Teatr ł muzyka
Z FILH A R M O N JI.

M ascagni jako  dy rygen t, —  P aw eł K ochański.

I ok aza ło  się, że sceptycyzm , k tó ryśm y  
m oże n a w e t żyw ili w obec M ascagniego jako 
dyrygen ta , a w ypow iadali go chyba ty lk o  m ię­
dzy w ierszam i, —  b y ł całk iem  n ieuzasadniony! 
D yrygep t z niego doskonały : n ad  w szystk iem i 
party tu ram i, k tó re  w ykonyw ał w  p ią tek , p a ­
nuje w  sposób zdum iew ający, pam ięta jąc  je po 
w iększej części w  całości do  najdrobniejszych  
szczegółów ; dy rygen t, w łada jący  o rk ie s trą  za 
pom ocą im ponującej technik i, św iadom y sw o­
jej koncepcji, um iejący to  swoje pojm ow anie 
dzieła  p rzep row adz ić  konsekw en tn ie .

Szczególnie p iękn ie  w y p ad ła  sym fonja 
D w orzaka „Z now ego św ia ta" . M ascagni w y­
rzeźb ił ją  n iezw ykle  sub te ln ie  pod każdym  
w zględem ; dopom ogła m u do  pow odzen ia  n a ­
sza doskona ła  o rk iestra , k tó re j się n ie w ą tp li­
w e  na leża ła  znaczna część gorących  o k la ­
sków , jak icm i g rzm iała sa la  p o  ukończen iu  
produkcji. U w ertu ra  do  „S am iram idy" R os­
siniego i „ In te rm ezzo" z o p e ry  M ascagniego 
„M ask i" —  n ie  są to  co p raw d a  u tw o ry  szcze­
gólnie in te resu jące , ale za to  w ykonane zo­
sta ły  rów nież w zorow o.

N atom iast „R apsodji litew sk ie j"  n ada ł 
M ascagni tem po  zby t p rzew lek łe , w sk u te k  t e ­
go rzecz się  d łuży ła  i e fek t b y t słaby . W s tę ­
pow i do „Ś piew aków  n o rym bersk ich" b ra k  
by ło  p rzejrzystości, b ez  k tó re j skom plikow ana 
tk a n k a  m otyw ów  czyni w rażen ie  chaosu, 
zw łaszcza, gdy b laszan a  g ru p a  in strum en tów  
w ypycha się nasam przód  i p rzysłan ia  sobą in­
ne.

P rzy jęcie znakom itego  gościa by ło  nad 
zw ykłą  m iarę serdeczne, a  zm ien iło  się w  go­
rą c ą  ow ację po w ykonan iu  słynnego „ In te r­
m ezza" z „C avalerii" .

Z ubieg łego  tygodnia n ie  m ożna pom inąć 
m ilczeniem  św ietnego  rec ita lu  skrzypcow ego, 
jakim  nas o b d arzy ł P aw eł K ochański.

N iew iadom o, co u tego w ielk iego  a r ty s ty  
w ięcej podziw iać, czy  jego słodk i a głęboki 
ton, czy  n ieskaz ite lność  in tonacy jną technik i, 
o p a r tą  o  znakom ity  słuch; czy  subte lność , czy 
w  końcu  tem p eram en t, k tó ry  ty lko  czasam i 
(„M azurek" Z arzyckiego) ponosi a r ty s tę  na 
m anow ce nerw ow ości. P rzy tem  horyzon t m u­
zyczny K ochańskiego  je st n iezw ykle rozległy  
(Tartin i, Bach, Szym anow ski, S a rasa te , P ag a­
nini), a  w szystko , co K ochańsk i w ykonyw a— 
piękne.

O koncercie  n iedzie lnym  popołudniow ym  
— n astępnym  razem .

J .  R.

Teatr Wielki. Dziś przedstawienie abonamen­
towe dla ciała dyplomatycznego: „Zygmund A-
ugust". Ju tro  „Faust".

Najbliższą prcmjerą będzie wznowienie opery 
„Filenis".

Teatr Narodowy. Dziś „Stefan Żółkiewski" 
Ju tro  „Damy i huzary".

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś, staraniem mię­
dzyzwiązkowej komisji kult. - ośw. „Jak wam się 
.podoba". Jutro „Kapelusz słomkowy".

Teatr Letni. Codziennie „Pan minister".
Teatr Polski. Dziś, jutro i pojutrze „Żywa 

marka" W piątek premjera „Madame Sans Gene".
Teatr Mały daje dziś i jutro sztukę Dickensa 

„Świerszcz za Kominem",
Teatr im. Fredry. Dziś „Ogniem i Mieczem".
Teatr Nowości. Codziennie „Orłów"
Dyrekcja teatru „Nowości" pragnąc udostęp­

nić wszystkim zobaczenie „Orłowa" w niezmie­

nionej obsadzie, postanowiła od dzisiaj znacznie 
obniżyć ceny wszystkich miejsc.

Teatr Qui Pro Quo. Codziennie 2 razy „Grunt 
się nie ’przejmować".

Teatr Perskie Oko, Codziennie 2 razy „Tylko 
dla dorosłych".

Teatr Eldorado. Codziennie 2 razy nowy pro­
gram „Aj, aj, aj".

Drugi i ostatni wieczór A, Moimiego. Aleksan­
der Moissi wystąpi po  raz drugi i ostatni w naszem 
mieście w czwartek, dn. 22 b. m„ w sali Tow. Hy- 
gjenicznego. Bilety sprzedaje Chodowiecki, Kr. 
Przedmieście 9.

Z Filharmcnji. Piątkowy koncert -symfoniczny 
uświetni swoim współud-złałem mistrz Józef Śłwuń- 
ski i grać będzie koncert fortepianowy g-motl 
Saint-Sąensa. W programie piękna symfonja Saint- 
Saensa (z organami), podniosły poemat symfonicz­
ny Karłowic.a ,.Ośrwiecimowie“ i poemat Smetany 
„W ełtawa". Dyryguje A. Dołżycki.

 ::o::----------

Z teatrów świetlnych.
NOWY — Pokusy New Yorku.

Tegoroczny sezon zaczęto pod znakiem fil­
mów pouczających. Obecnie znowu mamy film zaj­
mujący i niebanalny na ekranie „Nowego".

Tytuł nie odpowiada treści, gdyż obraz ten 
winien nosić nazwę krótką: „New York". Manny w 
nim najdokładniejszy obraz tego miasta, jego dziel­
nice, ulice, gmachy, ogrody; widzimy drogę do nie­
go koło wielkiego posągu Wolności, iport, okręty'. 
Poznajemy najwykwintniejsze pałace i najnędz­
niejsze zaułki; spotykamy sceny z życia bogaczy' i 
obrazki nędzy emigrantów.

Prócz tego, widzimy życie sportowe New Yor­
ku, jego rozrywki, zwyczaje.

Nie brak ii scen z okrętów  wojennych, nie brak  
floty powietrznej Sianów Zjednoczonych.

Nad program wyświetla się zlot „sokołów", 
ćwiczenia żeńskiego oddziału harcerskiego, ćwi­
czenia sportowe i mecze iw Warszawie, Święto W i­
sły — jednym słowem, dużo rozmaitości,

łka,

SPORT.
ZAWODY SPORTOWE UBIEGŁEJ NIEDZIELI. 

„Polonja“( wygrywa Chaletrge o puhar Orła Białe­
go. — „Orkan" wchodzi do ki. A. w rozgrywkach 
o puhar. — W arszawa bije Poznań 1 :0 . — M ara­
ton wygrywa Kaczmarczyk, Katowice. •— Victoria 

Ż. w Krakowie. — Lekkoatletyka w Wilnie.

Pomimo niepogody sezon sportowy ,w całej 
pełni. , Liczne rzesze sportowców nie zraża zimno, 
ani błoto.

Dowodem tego uh. niedziela. Szereg imprez 
sportowych, wśród których nie brak i ważniejszych, 
zostało zainicjowanych na terenie całej Polski.

Zacznijmy od stolicy. W rziedzinic lekkiej 
atletyki „Chalenge" o paihar Orła Białego wygry­
wa „Polonia", przycżem na uwagę zasługuje czas 
Rotherta na 400 mtr. — 51,8 sek.

Spotkań piłkarskich kilka. Oprócz podanych 
już wczoraj, wymieniamy tylko zwycięstwo „Orka­
nu" nad Ruchem. Tym sposobem „Orkan" wcho­
dzi do klasy A, w rozgrywkach o puhar P. Z. >P. N. 
okr. warszawskiego.

— W Poznaniu repr. piłk. stolicy, osłabiona 
brukiem kilku najlepszych graczy, bije takąż rąpr, 
Poznania 1 : 0.

O zwycięstwie decyduje wyjątkowo dobra gra 
łiaji pomocy (Szenajch, Śliwa, Wójcik) oraz świet­
na obrona bramkarza Domańskiego. Jedyną bram ­
kę strzela w 60 minucie LANKO.

— W Bydgoszczy rozegrano doroczny bieg 
maratoński. Zwycięża Kaczmarczyk — Katowice—• 
3 g. 15 min. 45 s.; 2) Mallow (poza konkursem) — 
Gniezno; 3) Boski —  A. Z. S. — Lwów; 4) Orczy- 
kowski — Bydgoszcz; 5} Ruble — A, Z. S. — W ar­
szawa.

— W Krakowie gościła Victoria Żiikov z P ra­
gi, rozgrywając dwa mecze z  „Craeovią .

W pierwszym diniu (sobota) goście biją nieza- 
służcnic ,,Cracovię" 3 :1 .

Rewanżowe spotkanie kończy się sukcesem 
„Cra-cova" 5:1, przyczem dochodzi do niemiłych 
ekscesów, następstwem których było wykluczenie 
2 Czechów oraz Sperlinga.

Zawody o  puhar P. Z. P. N. dają wyniki: ^Wi­
sła" — Zwierzyniecki K. S. 2 :0 ; „Jutrzenka’ — 
„Krowodrza" 3 : 2.

We Lwowie „Pogoń" bije w mecziu o puhar L. 
O. Z. P. N. „.Spartę" 9 :2 . Grę utrudniają fatalne, 
warunki terenowe, śnieg na boisku.

Mecz pomiędzy „Czarnymi" a „Hasmoneą 
przynosi zwycięstwo pierwszym, w  stosunku 2 :0. 
Sędzia przerywa w 19 ra. po' przerwie zawody, ze 
względu na zdekompletowanie drużyny „Hasaio- 
nei", która gra w 6-stkę. Reszta kontuzjowana, 
bądź usunięta z boiska.

W Łodzi poza spotkaniami Ł, K. S. — Ł. T. S. 
G. 3 :0, oraz „Turyści" — „Unjocn" 6 :2  — nic cie­
kawego.

W Wilnie natomiast należy powitać z radością 
dalsze kroki w lekkiej atletyce.

Zorganizowano pięciobój, w którym pieiwszi 
miejsce zajmuje Dobrakowski — 2535 ,pkt,; 2) Wie 
ozorek; 3) Halicki („Pogoń").

Na specjalną uwa:gę zasługuje wynik Wieczór 
ka w dvsku — 37,12 mtr.

Bieg na przełaj o mistrzostwo Polski.
Tegoroczny bieg na przełaj P. Z. L. A. o mi 

strzostwo Polski, który odbędzie się w przyszL 
niedzielę, jak zwykle będzie jedną z najpiękniej 
szych imprez lekkoatletycznych w stolicy, W tyn 
roku bieg ten odbędzie się w zupełnie innym tore 
nie jak dotychczas, gdyż w malowniczej okolicy 
lasu bielańskiego.

Rozgrywki o puhar P. Z, P. N, klasy A,
Wydział Gier i’ Dyscypliny W 02PN wy!oso 

w ał następujące kluby do rozgrywek o puhar W 
O. Z. P. N. okręgu warszawskiego: dnia 24 paź 
dziermka, godz. 15-ta Legja — Pogoń, 25 b. :m. -  
godz. 15-ta, Polonja — Warszawianka, 25 b. m. . 
godz. 11-tcj Varsovia z Orkanem. Boiska będą po 
dane dodatkowo. Kluby ■wymienione na pierwszen 
miejscu isą gospodarzami zawodów.

lów

Okiycta, kostjumy dam skie,  palta pluszowe. U b io­
ry , J e s io n k i, p a lta  z im o w e  m ęsk ie  oraz wszel­
kie obstalunki zwlasnych i powierzonych materja 

najtaniej i najdogodnie j  bo w pracowni Złota 16 m. 29.

■BNHBl

DRUKARNIA
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: AFISZE. 
ULOTKI, D R U K I  B I U R O W E .  

K S I Ą Ż K I  1 BROSZURY.

PRZYJMUJEMY DO DRUKU;

D r a m ,  n o m n n m .  m s i e i i i i .
t  1 — — — —  “

WYKONANIE STARANNE. CENY NISKIE 
MB żąDHMiE PRZEDKŁADAMY SZCZEGÓŁOWE 

KOSZTORYSY.

„R O  B O  T N I K f l“
WARSZAWA WARECKA 7. S i

p e z y m m  dlii u r n a  
Chłodna 42, tel. 52-52.
Lekarze wszystkich specjalności, 
dentystvka. Rentg-n , lam pa kwar­
cowa. elektryzacja. analizy lekar­
skie. Choroby weneryczne od 

I —3 pp. i od 7—8 w. 
P o r a d a  3 z ł o t e .  Szczepienie 

och ro n n e  przeciw szkai latynie.

Dl. med. 
w e n e r ., y t  7 Z ie ln a  II

I £ do  I. 4 - 7 .  
tkóri niemoc płc-

W y sz ło  II w y d a n ie  B r o s z u
r y  D - r u  IC. t ś f i c r u c k i  . g o  p. t
,,NOWE SPO SO B Y  LECZE 
NIA C H O R Ó 3 1NFEKCYJ 

NYCH“
(malarji, gruźlicy, reum atyzm u 
rzeżączki, syfilisu, zapalenia  pl u 
krupowego, ślepei kiszki i innych) 
z praktycznymi wynikami. Naby 
wać m ożna u au to ra  po cenie 

2  zip. za egzemplarz: 
P ię k n a  2 3  m .  4 , ta l. 260 -1 0
D n .  K .  W i e p u c k i

Choroby wewnętrzne i infekcyjne. 
Przyjęcia: 10—2 pp. i 5—7 w. 

ul. P ię k n a  2 3  m . 4 , t e l .  280-10

o w e  i m  o m o n . |

ZEOOV śc ienne  zegarki, 
obrączki ślubne da 

je na ra ’y bez zaliczki Z-gsrmis trz  
G u tm ach e r—Smocza 21 róg Dziei 
nej.

fiila*7l/nłl do szVd a  znane ..Kas"IflyJljiljf przvekiego" z aoara  
iem do haftu. Splata w 12 ra­
tach. Polecamy tanio. „The Kas- 
nrzyęki Company", W a r s z a w a  
Ma'szalkowska 153, Chłodna 28. 
telefony 104-51 113 51 Prowin­
cja może zamawiać listownie.

modele. Palta fokowe, 
plus/owe, fantazyjne 

radjo i futrem we wszystkich ko­
lorach 275—330. Futrzane 440, 
kastorowe zamszowe, z futrem 
150. Najmodniejsze kraty 85. 
welurowe 60. Wyprzedaż letnich 
za pól ceny, Br. Unkiewicz, Ho­
ża 54—2.

S M l a i i p j  
" V  przediiaw!ci2lj.
Administracji 
„Dobry zysk",

poszukuje  e n e r ­
gicznych zdol- 

Zgłosze- 
nia do 

Robotnika" pod

posezonowa we 
wszystkich dzi- tach: 

manufaktura,  towary biate. tryko­
taże. oalta od 64 zl. Ceny n ie ­
bywale niskie! Wnqazyn Nowości. 
Maciejowski I Artzi—Marszałko­
wska 127
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